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Wielki przemyt broni i asnunicii
wykryto w Warszawie w piwnicy belgijskiego inżyniera

Warszawskie w ładze bezpie­
czeństwa w ykry ty  olbrzymią a- 
fere przem ytu broni i nielegal­
nego składu amunicji, k tóry  mie 
ścit sie w śródmieściu W Al. Je­
rozolimskich nr. 26 w  mieszka­
niu inż. Paw ta de Maena obyw a­
tela belgijskiego.

W  piwnicy mieszkania znale­
ziono kilkanaście skrzyń z ka­
rabinami, pistoletami, olbrzymie 
ilości prochu i nabojów. W szy ­
stkie znalezione materiały prze­
wieziono do instytutu pirotechni 
eznego.

Z polecenia sedziego śledcze­
go inżynier został osadzony w 
wlezieniu.

W  toku dalszego dochodzenia 
ustalono, iż in.ż. de Maen zabro­
nił kategorycznie dozorcy domu 
pokazywania piwnicy swego 
mieszkania. Dozorca miał pole­
cone mówić, że piwnica ta jest

nieużywana, zamknięta i że klu­
cze od niej zginęły.

Jak  ustaliło wsteone śledztwo, 
inż. de Maen sprowadzał niele­
galnie broń z zagranicy i sprze­
dawał ia w  Polsce.

W ładze poszukują obecnie na­
bywców tej broni. Inż. de Maen 
będzie pociągnięty do odpowie­
dzialności za przem yt i nielegal­
ny handel bronią.

Afera zatacza bardzo szerokie 
kręgi, gdyż przemytnik posiadał 
wielu wspólników i agentów we 
wszystkich większych miastach

Polski.
Śledztwo przekazane będzie 

jednemu z sędziów do spraw w y  
jątkowego znaczenia.

Katastrofa polskiego yachtu
Załoga uratowana
SZTOKHOLM, 29.7 — Pod Visby u- 

legi katastrofie polski yacht „Nike", 
który ptynąt ze Sztokholmu do Gdyni

Załoga yachtu — adwokat i 2-ch in­
żynierów — uratowana.

Yachtu prawdopodobnie nie uda sio 
uratować.

Odwołane manewry
na granicy polskiej

MOSKWA, 29.7. — TeL wl. — Szef 
armii czerwonej na Ukrainie, Jakir, od­
wołał zapowiedziane już wielkie ma­
newry na granicy polsko -  rosyjskiej.
Zamiast wielkich manewrów odbędą

się tylko drobne ćwiczenia mniejszych 
oddziałów, bowiem rząd sowiecki nie 
chciałby, aby manewry mogły wywo­
łać w Polsce choćby najmniejsze wra­
żenie demonstracji wojskowej.

Trędowaci szaleia
Wygnani głodem azyli wolności

BUKARESZT, 29.7. — Tel. wł. — 
Afera ucieczki z obozu w Tichilesti 
grupy trędow atych nie skończyła

Monarcha Ukrainy
PraylMK olany httmsna Skorspaddrega

BERLIN, 29.7. W śród emigracji ukra­
ińskiej w Niemczech kolportowana jest 
odezwa b. hetmana Ukrainy Skoropad- 
skiego, wydana z okazji 60-lecia jego 
urodzin.

Skoropadski oznajmia swoim „pod­
danym", że zbliża się dzień przywróce­
nia władzy hetmana na Ukrainie i że 
po wyzwoleniu Ukrainy zaprowadzi cn

monarchję dziedziczną oraz że jego 
następcą na tronie kijowskim będzie 
syn jego Daniło.

W  odezwie tej Skoropadski zgłasza 
swoje pretensje nietylko do Ukrainy 
sowieckiej, lecz również do t. zw. U- 
krainy „zachodniej", t. zn. Małopolski 
Wschodniej.

Tajemnica liGierowskiego w pienia
.Podpalacz Reichstagu nie dajeznaKu życia

PARYŻ, 29.7. — Helena Dymitrowa,
siostra jednego z Bułgarów - komuni­
stów, oskarżonych o udział w podpa­
leniu Reichstagu, zamierza rozpocząć 
w najbliższym czasie objazd stolic eu­
ropejskich celem przeprowadzenia ak­
cji ratowania brata przed grożącą mu 
karą śmierci.

Przedstawiciel gazety „Le Rempart" 
odbył rozmowę z adwokatem Dymitro­
wa, Popowa i Tanewa, mecenasem De 
czewem, który oświadczył, iż władze 
memieckie odmówiły mu pozwo'enia 
na widzenie się z oskarżonymi. — Z 
klijentami moimi — oświadczył De- 
czew — musi się w więzieniu niemiec- 
k.em dziać coś niedobrego. Mam 
wszelkie dane do przypuszczeń, iż 
Tanew odebrał sobie życie. Na listy 
moje do trzech oskarżonych, żądające 
przesiania formalnych upoważnień do 
Przeprowadzenia obrony, od Tanewa

odpowiedzi nie otrzymałem. Czy przy 
padkiem Tanew nie popełnił .oficjalne 
go samobójstwa"? — zapytuje mec. 
Deczew.

się. Po schwytaniu uciekinierów, 
którzy pod wpływem głodu napadli 
na wieś. okazało się, że brak jest je 
szcze siedmiu. Wszczęto więc na­
tychmiastowe poszukiwania w całej 
okolicy.

Dwu ujęto w mieście Isakre, gdy 
przechadzali się ulicami miasta, ob­
ładowani skradzionemi środkami 
żywności. Mieszkańcy na widok trę 
dowatych barykadowali drzwi, kup 
cy  opuszczali sklepy, pozostawiając 
je na łaskę losu.

Jednego aresztowano w parku, 
podczas flirtu z jakąś kobietą. Żan­
darmi trzym ając chorego na odle­
głość karabinu z nasadzonym bag­
netem, odprowadzili go do Tichile­
sti.

Zarządzono gorączkowe poszuki­
wania za czterem a pozostałymi 
zbiegami. Zupełnie niespodziewanie 
zjawili się oni wczoraj w obozie, u- 
pici prawie do nieprzytomności i 
obładowani rozmaitemi towarami.

Jak się okazało, w drodze do mia 
sta wtargnęli oni do zagrody pew­
nego bogatego chłopa, któremu oś­
wiadczyli. że zbiegli z obozu trędo­
watych. Przerażony chłop wraz z ro 
dmą opuścił mieszkanie, a wówczas 
skradli mu większą ilość pieniędzy

Nfęudały start nad Atlantyk
pilota australijskiego

LONDYN. 29.7. — Tel. wł. — 
Australijski lotnik Ulm próbował 
wczoraj na plaży Port Marnók wy 
startow ać do lotu nad Atlantykiem. 
Celem jego miał być Nowy Jork.

Podczas startu  złamało się. w p-rze 
ciążonym zapasami paliwa samolo­
cie. podwozie, tak, że aparat uległ 
rozbiciu, grzebiąc pod skrzydłam i 
5 osób.

Dwie z nich w yszły z wypadku

z połamanemi nogami, trzy  odnio­
sły lżejsze obrażenia.

Naprawa uszkodzonego aparatu 
potrwa conajmniej dwa tygodnie.

Ulm jest głośnym lotnikiem. 
Przed kilku laty tow arzyszył on 
Kingsfordowi Smithowi w jego lo­
cie przez Pacyfik z Ameryki do Au­
stralii na samolocie „Krzyż Połud­
nia".

i ruszyli do Isakre. Tu wędrowali 
od restauracji do restauracji, jedli, 
pili, fundowali przygodnym towa­
rzyszom j towarzyszkom, płacąc 
skradzionemi pieniędzmi, wreszcie 
zupełnie pijani wybrali się w po­
wrotną drogę do obozu.

Żandarmeria prowadzi dochodzę 
nie. aby ustalić, w jakich restaura­
cjach i z kim czterej chorzy wy­
prawiali libacje. Policja nie może 
wytropić wszystkich osób, które 
stykały się z trędowatymi, gdyż o- 
bawiają się one. że zostaną odesła­
ne do obozu w Tichilesti. Wolą się 
leczyć domowemi środkami. Jedne­
go z restauratorów , u którego go­
ścili trędowaci, znaleziono siedzące 
go od kilku godzin w beczce z go 
rącym wywarem  z machorki, któ­
ry  ma rzekomo skutecznie chronić 
przed zarazkiem ^epry.

Roosevelt
na urlop e

WASZYNGTON. 29.7. Prezydent 
Roosevelt wyjechał na wypoczynek 
do swej rezydencji w Hyde Park w 
stanie nowojorskim. Prezydentowi 
tow arzyszy kilku najbliższych jego 
współpracowników.

Utonął podczas kaneli
W  związku z podniesieniem się tem­

peratury mnożą się wypadki zatonięć. 
W czoraj popołudniu utopił się w sta­
wie kopalni „Paulus" w Chebziu 21- 
letni Jacenty Widenka z Chropaczowa 
(Szkolna 10). Staw  ten jesl bardzo głę 
boki i kąpanie w nim jest zabronione.

Chcąc się ochłodzić, mimo wszel­
kich zakazów, Widenka rozebrał się, 
.wszedł do wody i począł się kąpać, 
W pewnym momencie poszedł na dno.

Zwłok jego dotąd nie zdołano wy­
dobyć.
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Rewolucja gospodarcza w Ameryce
Na tle trudnego do opanowa­

nia kryzysu, w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej za­
początkowano eksperyment, któ 
ry w zasadniczy sposób może 
sie odbić na dalszym rozwoju ży 
cia gospodarczego, kierując ,go 
isa zupełnie nowe tory. Ekspery­
ment ten zahacza również w spo 
sób radykalny stosunek kapita­
łu do pracy.

Po wielu ustawach i zarządze­
niach, które maia na celu zlikwi­
dowanie niepożądanych na­
stępstw zastoju i niepokojów go­
spodarczych, rzad Stanów Zje 
dnoczonych w ostatnich dniach 
wydał nowa, doniosła, prawie 
rewolucyjna ustawę, którą wła­
śnie nazywamy eksperymentem. 
Jest to „ustawa o uzdrowieniu 
życia przemysłowego".

W myśl tej ustawy każda ga­
łąź wytwórczości wyposażona 
zostaje w pewnego rodzaju ko­
deks, regulujący warunki pracy, 
płacy i produkcji stosownie do 
ogólnych potrzeb ekonomicz­
nych. Kodeksy takie ustalane są 
na mocy porozumienia między 
wszystkimi producentami danej 
gałęzi przemysłu i posiadają swe 
prawa. Będzie wiec tyle kodek­
sów, ile jest gałęzi przemysłu.

Jeżeli w iakieikolwiek gałęzi 
przemysłu nie osiągnięto porożu 
mienia, wówczas kodeks taki 
może być zgóry narzucony.

Sens i istota tych kodeksów 
polega na tern. że ustanawiaja o- 
ne maksymalna długość tygod­
nia pracy na 40 godzin, minimal­
ny zarobek tygodniowy robotni­
ka, wyłaczaia małoletnich z pra­
cy przemysłowej, ustalają wiel­
kość zysków przedsiębiorcy, o- 
raz cenę produktów wytworzo­
nych.

Niezależnie od tego Prezydent 
Stanów Zjednoczonych ma pra­
wo zarządzić ograniczenie dzia­
łalności tych zakładów przemy­
słowych, które, wbrew kodek­
sowi, przeprowadzała redukcje 
płac i cen towarów.

Wzamian za to, gdyby stwier: 
dzono, że dana gałąź produkcji 
narażona jest na straty z powo­
du konkurencji towarów zagra­
nicznych. wówczas Prezydent 
ma prawo na towary te nałożyć 
dodatkowe cła. lub też całkowi­
cie zatamować ich wwóz do Sta­
nów Zj. A. P.

Z wszystkiego tego widzimy, 
ę g  ea— aa

Pomorze, Wielkopolska, Polska śród 
ft owa, W yżyna Małopolska, Śląsk, Pod 
hale i Tatry: początkowo pogoda nao- 
gół słoneczna o  zachmurzeniu niewiel 
kiern, potem wzrost zachmurzenia aż 
do deszczów , począw szy od zachodu 
kraju. Temperatura bez w iększych  
zmian. Słabe lub umiarkowane wiatry 
zachodnie i południowo-zachodnie.

Pozostałe dzielnice: Jeszcze dość po 
godnie lub pogodnie i bardzo ciepło. 
Słabe w iatry zachodnie. W całym  
krain skłonność do burz­

że „ustawa o uzdrowieniu życia 
przemysłowego" wprowadza for 
malny przewrót w życiu gospo- 
darczem. Czy akurat ta forma 
wzmożonej ingerencji państwa

w życie gospodarcze okaże się 
słuszną i pożyteczna, trudno jest 
w tej chwili powiedzieć. Po re­
zultatach sadzić dopiero będzie 
można. Jakkolwiek jednak jest i

Niezdecydowany gen. Balbo
Iriand ę czy His panją?lecieć - -  przez

SCHOAL HARBOR, 28.7. — Oen. 
Balbo uzależnia swój odlot jedynie od 
warunków atmosferycznych. Ponieważ 
nad Irlandią warunki atmosferyczne 
są niepomyślne, gen. Balbo zamierza! 
lecieć przez Hiszpanię.

W edług ostatnich wiadomości, gen.

Balbo zmienił jednak znów sw ą decy­
zję, ponieważ otrzymał pomyślne mel­
dunki o pogodzie nad Irlandią i eska­
dra wioska ma lecieć przez Irlandię.

Start został w yznaczony na jutro ra 
no; decyzja ta jednak nie jest ostatecz 
na.

będzie, stwierdzić należy, że ży* 
cle samo domaga sie radykał” 
nych zmian w dotychczasowych 
stosunkach gospodarczych, któ­
rych jedna z podstaw musi być! 
zmiana stosunku kapitału do pra- 
cy i wzmożenie roli i znaczenia 
inicjatywy zb'orowej, jaką jest 
inicjatywa państwa. i

Na uwagę zasługuje 1 to, że 
próby tych przekształceń wycho 
dzą właśnie z kraju najbardziej 
wybujałej gospodarki kapitalisty, 
cznej, co jest dowodem, że tam! 
najbardziej również odczuwa się! 
skutki przeżytych form tej go­
spodarki. <

Wybielanie skompromitowanego Hitlera
Przy ahompsnisiiiBncie jęków katowanych aa ton on islów  nadreńskich

•    _  Ł  _ I  _  1 J
PARYŻ, 29.7. W ładze  niemiec­

kie dokonały  w  ostatnich dniach 
w  Pala tynacie  nad Renem wielu 
aresztow ań. M. in. uwieziono kilka 
osób, które w  r. 1923 odegra ły  
czynna role w  nadreńskim ruchu 
separatystycznym . W śród  areszto 
w anych znajduje sie siostra F ran ­
ciszka Józefa Heinza. p rzyw ódcy  
autonomistów nadreńskich. k tóry

zam ordow any  został w swoim cza  
sie przez przeciwników politycz­
nych.

Sześć osób z pośród aresztow a­
nych przewieziono do szpitala, po
nieważ
w czasie rewizji, dokonywanej w 
ich mieszkaniach, zbito ich w nie­

ludzki sposób.
Aresztowania te sa w siprzecz-

Pomszczony ,.dąb Hindenburga
Więźniowie Komuniści nie dostają obiadu

BERLIN 29.7. —  W  odpowiedzi na 
zniszczenie przez nieznanych spraw­
ców i  ziw. ,,Dębu Hindenburga", posa­
dzonego w dniu 1 maja na błoniach 
Tempelhofu, tajna policja polityczna 
zarządziła, aby wszystkim komun.- 
stom, znajdującym się w pruskich wię­
zieniach i obozach koncentracyjnych,

przez trzy dni nie wydawano obiadu.
W edług doniesienia biura prasowe­

go rządu pruskiego, władze więzienne 
otrzym ały rozkaz zakomunikowania a- 
resztowanym komunistom, iż zarządzę 
nie to wydane zostało z powodu do­
konanej „profanacji"..

Trzęsienie ziemi
Turcji

sw
KONSTANTYNOPOL, 29.7. — Tel. 

wtf. —  Onegdajszej nocy okolice Civri- 
lu w  Turcjii n a wiedz one zostały znów  
przez trzęsienie ziiemi-. Wskutek 5 s i ­
nych w strząsów zawaliło się 45 do­

mów. W edług pierwszych' doniesień  
z gruzów w yniesiono dotychczas 5 za­
bitych i 12 rannych. Ogarnięci paniką 
mieszkańcy spędzili całą noc pod go­
lem niebem.

Straszna śmierć
w płonącej stodole

Ł Ó D Ź , 29.7. —  Tel. wł. — Nocy ] życia  rzucono się na ratunek tiie -  
wczorajszej w stodole gospodarza i szczęsnej rodziny
Józefa Banasiaka we wsi P ow o­
dów, w pow. łęczyckim wybuchł po 
żar. Śpiącego już Banasiaka zbu­
dziły  krzyki i jęki nocującej w s to­
dole rodziny Skorupskich, k tórzy  
wracając pieszo z letniska do Łodzi, 
poprosili Banasiaka o nocleg.

Banasiak z pomocą innych do­
mowników rzucił się do w rót sto­
doły, okazało się jednak, że znajdu­
ją c y  się we wnętrzu Skorupscy, 
przed udaniem się na spoczynek 
w ro ta  zamknęli. Z wnętrza dojście 
do drzwi było zatarasow ane płoną- 
cemi belkami. Po dłuższych w ysił­
kach udało się Banasiakowi w y w a-  

'lić wrota. Z narażeniem własnego

Z wypełnionej dymem i płomie­
niami stodoły wyciągnięto najpierw 
50-letnią Stanisławę Skorupską, po 
tern 7-letnią W andę i 9-letnią !Wik- 
torję. .

Ojciec rodziny, Antoni Skorupski, 
k tó ry  zasnął z palącym się papie­
rosem  w ręce i w ten sposób spowo 
dow ał pożar, na  oczach bezradnej' 
rodziny spłonął żywcem. Córeczka 
W anda w sk u tek , ciężkich poparzeń 
zm arła  w  drodze do szpitala. Zona 
Skorupskiego i druga córka  są  cięż 
ko' poparzone.
'S to d o ła  spłonęła doszczętme 

w raz  z maszynami i zbiorami. O- 
gień zniszczył ponadto przylegająca 
<ło stodoły oborę. (Ro)

ności z konw encja  lo n d y ń s k ą  któ  
r a  zobow iązyw ała  rząd niemiecki 
do całkow itej amnestii dla zw olen  
n ików autonomii.

Aresztowania w  Palatynacie, a' 
w  szczególności rewizja u siostry, 
Heinza.
miały na celu wyłowienie pewnych 
dokumentów, które mOgą poważ­

nie skompromitować Hitlera, j
Podczas jednego z procesów  PÓ 

litycznych, Hitler zapewniał uro­
czyście, iż nic go nie łączyło  z rit 
cham autonomistów nadreńskich i! 
że  nie znał nigdy sobiście Heinza. 
Tym czasem  czasopism o „Das 
Reichsbaner" jeszcze przed doj­
ściem do w ładzy  Hitlera ogłosiło  
szereg dokumentów, z których wyi 
nikało, iż Hitler korespondował z! 
Heinzem. R eprodukw ana była rówl 
nież fotografia, na k tórej Hitlen 
siedzi obok Heinza. Autentyczność 
tych dokumentów potwierdziła; 
pod przysięga siostra Heinza.

W ładzom  niemieckim chodzi nal 
widoczniej o unieszkodliwienie nie  
bezpiecznego świadka i zn iszcze­
nie kompromitujących dokumen­
tów.

Zajścia V  Żywca
w  ś w ie t l e  z e z n a ń  świadków

‘ WADOWICE. 28.7. Dziś, podczas 
rozprawy o zajścia w pow. żywieckim, 
trybuna! przesłuchiwał w  dalszym  cią­
gu świadków. I

Św. Franciszek Liszka, posterunko­
wy, zeznaje, iż w czasie rozpędzania: 
tłumu jakiś osobnik chciał mu wyrwać 
karabin. Św. Maciej Biegun zeznaje 
iż widząc tłum, rabujący skilap, na­
w oływ ał, by przestano, za oo go pabf. 
to. Św. Józef Pajda opowiada, że. 
tłum na odgłos trąbki krzyknął „hur­
ra!" i rzucił się na most. Z tltimiu pa- 
dały strzały i kamienie. Sw. Kurdzie! 
twierdzi, że . Ludwik Zielnik, prezes’ 
p'acowki Zw. Hallerczyków sformował 
około 60 ludzi i wyruszył z nimi doi 
Rajczy. Prezes OWP Józef Pryszcz: 
namawiał na zebraniu w dniu 12 mar­
ca do rozruchów. . I

Dziś obrona, podobnie Jak dotych­
czas, stale przeszkadzała przewodni­
czącemu, zabierając głos i zadając py­
tania bez zezwolenia przewodniczące­
go, w rezultacie czego przewodniczą­
c y  udzielił obronie upom nienia'z za­
pisaniem do protokółu. Obrońcy dr., 
Stypulkowskiemu, odczytującemu o- 

’ świadczenie, przewodniczący, odebrał, 
gios.
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Ubezpieczenia od wypadków
zgrupowane będą w jednej instytucji

Stosownie do postanowień Usta­
w y Scaleniowej, Zakład Ubezpie­
czenia od wypadków przejmie pra 
wa i obowiązki Zakładu Ubezpie­
czenia od wypadków we Lwowie 
i w  Królewskiej Hucie oraz wy­
działu wypadków Ubezpieczalm 
krajowej w  Poznaniu i Zakładu 
Ubezpieczeń od wypadków w rol­
nictwie w  Poznaniu.

Do zakresu działania tego Zakła 
du należeć będzie: przyznawanie i 
udzielanie świadczeń z tytułu ufeez 
pieczenia od wypadków w zatru­
dnieniu . i chorób zawodowych, a 
mianowicie: 1) świadczenia pienięż 
ne obejmują — rente wypadkowa 
dla ubezpieczonego, dodatki do 
renty wypadkowej, rente wdowią 
wypadkową, rente sieroca wypad 
flcową, rentę dla dalszej rodziny, 
(zapomogę pośmiertną, 2) tecznie- 
itjwo i świadczenia w  naturze.

Dalsze kompetencje Zakładu U- 
Ibezpieczania od wypadków obej­
mują popieranie, organizowanie ł 
(współdziałanie w akcji 
(zapobiegania wypadkom przy pra­

cy 1 chorobdm zawodowym, 
tudzież organizowanie Zakładów 
(mających na celu szkolenie inwali­
dów oraz zakładanie warsztatów 
dla inwalidów.

Poza tern Zakład Ubezpieczenia 
jod wypadków będzie udzielać U- 
bezpieczalniom Społecznym wiążą 
cych instrukcji w zakresie zalicza 
,nia warsztatów do poszczególnych 
Stopni niebezpieczeństwa i ustala­
nia wysokości należnych składek 
od poszczególnych pracodawców, 
oraz instrukcji co do sposobu prze 
prowadzania przez Ubezpieczalnie 
społeczne czynności przygotowaw 
czych do przyznawania świadczeń 
oraz kontroli osób pobierających 
świadczenia.

Zakład będzie prowadzić staty­
stykę w zakresie ubezpieczenia od 
wypadków w zatrudnieniu i cho­
rób zawodowych, sporządzać co­
roczne bilanse ubezpieczeniowo - 
techniczne, dokonywać obliczeń 
ubezpieczeniowo technicznych i u- 
stalać wysokość Składki co trzy 
lata, na podstawie obliczeń ubezpie 
czeniowo - technicznych w wyso­
kości, wystarczającej na pokrycie 
przyznanych świadczeń, kosztów 
administracyjnych i innych wydat­
ków tego ubezpieczenia tak, aby 
poszczególne grupy pracodawców 
pokrywały zasadniczo swemi skład 
kami przypadające na nie ryzyko 
wypadków i chorób zawodowych,

W  obrębie grup poszczególni 
pracodawcy będą opłacać składki 
w wysokości, uzależnionej od stop 
nią niebezpieczeństwa danego ro­
dzaju przedsiębiorstw.

Na pierwszy trzyletni okres o- 
bowiązywania powyższego ubez­
pieczenia, przeciętna wysokość 
składki wyniesie
1,4 proc. zarobku ubezpieczonych.

Pracodawcy płacą w całości 
składki za ubezpieczonych, którzy 
nie otrzymują żadnego wynagro­
dzenia lub, których zarobek pole­
ga jedynie na utrzymaniu oraz za 
ubezpieczonych, których zarobek 
rzeczywisty nie przekracza nonrn 
ustalonych przez Rade Ministrów.

Do kierowania działalnością Za­
kładu Ubezpieczenia od Wypad­
ków powołane będą następujące 
.władze: Rada, Komisja Admini­
stracyjna, Komisja Rentowa, Dy­
rekcja i Komisja Rewizyjna.

W  skład Rady Zakładów wej­
dzie 25 członków: 12 przedstawi­
cieli ubezpieczonych, a w tej licz­
bie 9 przedstawicieli robotników i 
3 przedstawicieli pracowników u- 
mysłowych oraz 6 przedstawicieli

Centralna rada pracownicza zło­
żyła w Prezydium Rady Ministrów 
obszerny memoriał, w którym za­
znaczono przedewszystkiem, że 
kryzys odbił się w Polsce szcze­
gólnie niekorzystnie na położeniu 
prawnem i- materjaimem pracowni­
ków państwowych, samorządo­
wych i prywatnych.

Uważano bowiem dotychczas, że 
zmniejszenie deficytu budżetowego 
da sie najłatwiej osiągnąć przez 
systematyczne zmniejszanie wydat 
ków na płace, przyczem odejmo­
wano nawet prawa dobrze nabyte.

Centralna Rada pracownicza u- 
waża też, że obniżki płac nie przy 
noszą pożądanego wyniku. Prze­
ciwdziałać objawom kryzysu moż­
na tylko przez podniesienie zdolno­
ści konsumcyjnej społeczeństwa i 
wzmożenie kapitalizacji wewnętrz 
nei:

Zgodną w  tej mierze opinje wy­
powiadają instytucje ekonomiczne

Przesilenie gospodarcze wywo­
łało m. in. konieczność oszczędno­
ści. Oszczędności budżetowe sa­
morządów spowodowały zkolei 
znaczne zmniejszenie wydatków na 
utrzymanie na należytym poziomie 
stanu zdrowotnego kraju. To też 
rezultaty nie dały na siebie długo 
czekać. Ubiegły rok jest tego wy­
mowną ilustracja, okazuje isię bo­
wiem, że sytuacja epidemiczna w 
Polsce w  roku 1932 w porównaniu 
z r. ub. powiększyła się. Odnosi 
się to głównie do epidemji duru 
brzusznego, czerwonki i błonicy —  
w mniejszym stopniu duru plami­
stego. płonicy i odry.

Kiedy w roku 1931 na 100 tysię­
cy ludności na dur brzuszny zapa­
dło 38,3 ludzi, to w roku 1932 pra­
wie dwa razy więcej, bo 63,9 osób. 
Ogółem na dur brzuszny w roku 
ubiegłym chorowało 20.349 osób, 
z czego zmarło 1408. Ten sam 
stosunek dotyczy i innych chorób 
epidemicznych z ta wszakże różni­
cą, że procent śmiertelności jest 
mniejszy.

Pierwsze miejsce pod względem 
zachorowań zajmują województwa 
centralne. Główną’przyczyną te­
go zjawiska jest gęstość zaludnie­
nia i opłakany stan sanitarny wielu 
małych, tak typowo brudnych mia 
steczek. Co się tyczy specjalnie

W  pierwszych dniach sierpnia 
udają się do Ameryki piloci balo­
nowi: kpt. Hynek i por. Zb. Bu­
rzyński, aby wziąć udział w mię­
dzynarodowych zawodach balonów 
wolnych o puhar Gordon - Bennet, 
które odbędą się w Chicago w oza

pracodawców wybranych na 5 lat, 
pozostałych zaś 7 członków w tej 
liczbie 1 kobietę zamianuje Mini­
ster Opieki Społecznej.

Zakres kompetencji Rady Zakła

i ekonomiści, którzy jak np. prof. 
Krzyżanowski stwierdził, że „utrzy 
manie poborów w dotychczasowej 
wysokości jest najlepszą usługą, 
jaką państwo w obecnych warun­
kach może wyświadczyć życiu gos 
podarczemu".

Dalej memorjał wyjaśnia, że, we 
dług statystyki, pobory pracowni­
cze w Polsce są najniższe w Euro­
pie, zupełnie nie zastosowane do 
wskaźnika drożyźnianego. Stąd 
też pochodzi wyczerpanie wszel­
kich oszczędności i katastrofalne 
zadłużenie pracowników państwo­
wych, samorządowych i prywat­
nych.

To też Centralna Rada pracow­
nicza, w  imieniu 67 organizacyj 
zrzeszonych, wobec powtarzają- 

, cych się pogłosek o zamierzeniach 
Rządu utrzymania budżetu drogą 
obniżek płac, prosi p. Premiera 
o uwzględnienie uwag, zawartych 
w memoriale.

czerwonki, to największa liczbę 
zachorowań zanotowano w woje­
wództwach wołyńskiem i stanisła- 
wowskiem.

W  środę 2 sierpnia b. r. t. j. w 
dniu przylotu kapitana Skarżyńskie 
go do W arszawy stolica przybie­
rze wygląd odświętny. Miasto bę 
dzie udekorowane flagami o bar­
wach państwowych i lotniczych.

Wstęp na lotnisko będzie płat­
ny, a mianowicie: wstęp 1 zł. dla 
członków LOPP., podoficerów i

Nielada orzech do zgryzienia ma 
pewien właściciel domu przy ul. 
Tadeusza Kościuszki w Kaliszu. 
Nieludzki ten kamienicznik przed 
dwoma tygodniami wyeksmitował 
z mieszkania bezrobotnego szewca 
wraz z rodziną złożoną z żony i

sie światowej wystawy w pierw­
szych dniach września.

Polska zgłasza na te zawody ba 
lon wolny „Kościuszko", oraz ba­
lon zapasowy „Polonja" który w 
razie potrzeby zastąpiliby balon 
„Kościuszko".

jej skład jest identyczny, jak w Za' 
kładzie Ubezpieczenia na wypadek 
choroby.

Komisje rentowe zostaną utwo­
rzone w siedzibach lokalnych od­
działów Zakładu Ubezpieczenia odi 
wypadków i składać się będą 
z przewodniczącego i jego zastęp­
cy, mianowanych przez Ministra 
Opieki Społecznej oraz 2 przedsta 
wicieli ubezpieczonych i 1 przed­
stawiciela pracodawców, wybiera­
nych corocznie przez Rade Zakła­
du.

W  posiedzeniach Komisji Ren­
towych przy rozstrzyganiu ro­
szczeń pracowników umysłowych 
brać bedzie udział 
przedstawiciel pracowników umy­

słowych,
a przy rozpatrywaniu roszczeń prą 
cowmików rolnych — przedstawi­
ciel pracowników rolnych.

Do zadań Komisji Rentowej o- 
prócz nadzoru nad czynnościami 
dyrektora Zakładu w zakresie 
przyznawania świadczeń należy 
między innemi wydawanie orze­
czeń w poszczególnych sprawach 
świadczeniowych oraz ustalanie za: 
sadniczych wytycznych' przyzna­
wania świadczeń.

Jeżeli Zakład Ubezpieczeń od1 
wypadków uzna, że leczenie stoso 
wane przez Ubezpieczalnie Spo­
łeczną
nie jest dostateczne dla zapobieże­
nia grożącej niezdolności do zarób 

kowania.
Zakład może w każdej chwili prze 
jąć opieke nad chorym od Ubezpie 
czałni i na własny koszt umieścić 
dana osobę w zakładzie leczni­
czym, lub w innem miejscu, nada- 
jącem się do przeprowadzenia ku­
racji.

szeregowych W. P. oraz dla mło­
dzieży szkolnej i akademickiej 50 
gr. Miejsce na trybunach zł. 2, 
miejsce w loży — 3 zł.

Dochód z biletów wstępu zasilić 
ma fundusze udziału naszego lot­
nictwa w Challenge 1934 r. i w 
związku z tern żadne bezpłatne 
karty wstępu nie będą wydawane.

trojga dzieci.
Szewc, znalazłszy się bez dachu 

nad głową, poradził sobie w dow­
cipny sposób: wprowadził się z ca 
ła swą rodziną do stojącego na pod 
wórzu tegoż domu starego, nieczyn 
nego już autobusu, będącego włas­
nością Ikamienieznika.

Zaskoczony takim obrotem spra­
w y kamienicznik, wniósł obecnie 
do sądu skargę przeciwko dowcip­
nemu szewcowi, domagając się dla 
niego eksmisji.

Jaka będzie decyzja sędziego, 
trudno przewidzieć, niezwykły ten 
bowiem wypadek jest w tej chwili 
przedmiotem rozważań prawników 
miejscowych, czy człowieka miesz 
kającego w autobusie można uwa­
żać za lokatora.

du i Komrsji Administracyjnej oraz

Najniższe place prasownicza w Europie
tlemorjał Cent. Rady pracowniczej do Premiera

Zły stan zdrowia w krafu
Kryzys powiększa epidemie

Udział polskich balonów
w zawodach o puhar Gordon-Benneta

 ) :* : ( -------------------------------

Uroczyste powitanie hot. SRariyóshfego
w środę w Warszawie

 ): * • ( -------------------

Drzymała z Kalisza 
Ufeksmitowacł, mieszka w s t a r p  autobusie
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Ponura tajemnica Pruszkowa bliska wyświetlenia
Czyżby najemne zbiry rywala

mordercam i w iceburm istrza B erenta?
Śled ztw o  w  sp raw ie  zam o rd o w a n ia  

w iceb u rm is trza  P ru szk o w a , ś. p . B e ­
ren ta , d o p ro w ad ziło  d o  n ieo czek iw an e ­
go re zu lta tu . Ja k o  p o d e jrz a n y  o do­
k onan ie  z ab ó js tw a  — ja k  o tem  do­
n ieś liśm y  już  w czo ra j —  a re sz to w a n y  
z o s ta ł u rzęd n ik  K asy  C h o ry ch  w W a r  
szaw ie  (w ydn ia l re je s tra c ji  firm ) p rz y  
u.. P o ln e j, S ław o m ir T u ro b iń sk i, la t 
'39, z G ro d z isk a  M azow ieck iego .

P rz e p ro w a d z o n a  w m ieszkan iu  z a ­
m o rd o w an eg o  rew izja  w y k ry ła  sz e re g  
dokum entów , rz u ca ją c y ch  silne po d e j­
rzen ie  na w ym ien ionego . O b sze rn a  
k o re sp o n d en c ja , o św ie tla jąc a  p o ży cie  
m ałż . B eren tó w  i ro lę , ja k ą  tu  o d g ry ­
w ał T u ro b ió sk i, w y ja śn ia , iż m ięd zy  
B e ren to w ą  a  T u ro b iń sk im  d o sz ło  do 
b liż sze j znajo m o ści, k tó ra  d o p ro w a- 
'dzila  do s e p a ra c ji  B e ren tó w  i z a p o ­
cz ą tk o w a ła  m ięd zy  m ałżo n k am i d ług i 
o k re s  n ieu s tan n y ch  z a ta rg ó w , a  n aw et 
bó jek , p rz y cz em  n ie jed n o k ro tn ie  s ta r ­
cia te p rz en o siły  się  n aw et n a  ulicę. 
'Jedno  z tak ich  z a jść  m ia ło  m ie jsce  na 
xfl. M arsza łk o w sk ie j w 'W a rs z a w ie .

T łem  zasad n iczem  n ieporozum ień  
b y ły  z a ta rg i w sp raw ie  ro zw o d u  i p o ­
dz ia łu  m ają tk u .

B e ren to w ą  sp o ty k a ła  się  z T u ro b iń - 
skim  albo u  n iego  w m ieszkan iu , a lbo  
też  w W arsz a w ie . O s ta tn ie j n iedz ieli 
p rzed  m o rd ers tw em  B e ren to w ą  odw ie­
dziła  p rz y ja c ie la  w dom u jeg o  w G ro­
dzisku. Już  fa k ty  n a su w a ły  pew ne 
p o d e jrzen ia . C h o d z iło  ty lk o  o to , by  
p rzes łu ch ać  T u ro b iń sk ieg o , a b y  po ­
d e jrzen ia  te w zm ocnić. B y! 0-n jed n ak  
n ieobecny . B e ren to w ą , b a d an a  p rz ez  
w ładze  ś ledcze, zezn a ła , iż T u ro b ió sk i 
w y je ch a ł w s tro n ę  L w ow a, je d n a k  d o ­
k ąd  — nie um ia ła  w y jaśn ić .

Aż w czo ra j o godz. 5-ej pp. zupełn ie  
n ieoczek iw anie  zg ło s ił się  w w y d z ia le  
śled czy m  pow . w a rszaw sk ieg o  sam  T u - 
rob ińsk i, ż ą d a ją c  ro zm o w y  z  ko m isa ­
rzem  śled czy m  B ulą . O św iad czy ł on, 
że d o w ied ziaw szy  się, iż p o d e jrz ew a ­
n y  je s t  o d o k onan ie  m o rd e rs tw a , z g ła ­
sza  się, by  obalić  to  m niem anie. Za­
w iadom iony  o tem  sęd z ia  ś le d cz y  Żo- 
chow ski, p o d d a ł T u ro b iń sk ieg o  p rz e ­
słuchan iu . k tó re  trw a ło  do godz. 11-ej 
w ieczorem .

P o  p ięc iogodzinnem  p rzes łu ch an iu  
sędzia  śled czy  w yda! p o lecen ie  a r e s z ­
to w an ia  T u ro b iń sk ieg o .

T u ro b ió sk i, d o ty ch c za s  pełen  tupetu  
! pew ności siebie, z a łam a ł się  zupełn ie 
nerw ow o od chw ili o g ło szen ia  tej d e ­
cyzji.

P o lic ja  sk ru p u la tn ie  sp ra w d z a  a libi 
podane p rzez  T u ro b iń sk ieg o , k tó reg o  
w czora j w po łudnie  p rzew iez io n o  do 
w ięzienia  ś led czeg o  p rz y  ul. D zielnej.

W y ję ta  ze zw łok  zab iteg o  B e ren ta  
ku la  p o d an a  będzie  ek sp e rty z ie  p o ró w ­
n aw cze j z  lufam i rew olw erów , zn a le ­
z io n y ch  p rz y  T urob ińsk im .

R easu m u jąc  w ynik i d o ty ch c za so w e ­
go Ś ledztw a, s tw ie rd z ić  m ożna  z zu p eł­
n ą  pew nością, że zam ach  na śp. B e­
ren ta  by ł z g ó ry  u p lan o w an y  i w y re ­
ży se ro w a n y  p rz ez  ja k ą ś  osobę, k tó re j 
z a leża ło  na  zg ła d ze n iu  B e ren ta . Z daje  
się  n ie  u leg ać  w ątp liw ości, że osobą tą  
by ł T u ro b ió sk i. Jeg o  alibi je s t  zupeł­
nie p raw d o p o d o b n e , a le  z d ru g ie j s tro -  
r.y obecność  jeg o  n ie b y ła  już k o n iecz ­
ną n a  m ie jsc u 'z b ro d n i, g d y  zam ach

b y ł ze  w szy s tk iem i szczeg ó łam i u p la ­
n o w any .

*
W  w yniku d a lszego  dochodzenia  

w  spraw ie m orderstw a w iceburm i­
strza P ruszkow a ś. p. S tan isław a  
Berenta zatrzym ano 8-miu osobni­
ków  podejrzanych o w spółudział w  
dokonaniu m orderstw a.

D ziś w  godzinach rannych z pole 
cenią sędziego  śledczego  Ż ochow - 
sk iego  aresztow ano i odstaw iono do 
w iezien ia  śledczego  K azim ierza Ku- 
Tzele, S tan isław a D eresiew icza , ro­
botnika. oraz Józefa B odeekiego,

W c z o ra jsz e j n o c y  w y d a rz y ł  się  na 
kopaln i ,,M y sło w ice '1 n ieszczęś liw y  wy 
padek , k tó ry  p o c ią g n ą ł za  sobą  śm ierć  
41-le tn iego  m aszy n is ty , A lfred a  O tten - 
b u rg e ra .

W  n iezn an y ch  d o tąd  o k o licznościach  
O tten b u rg e r, p e łn ią cy  służbę  m a sz y n i­
s ty  p rz y  w indzie  k o p a ln ian e j, zo sta ł 
u d e rzo n y  k la tk ą  w y c iąg o w ą  z  tak ą  s i­
lą, że  d o zn ał p ękn ięcia  i z a łam an ia  
p o d s ta w y  c za sz k i, c o  sp ow odow ało  
n a ty c h m ia s to w y  zgon . Zw łoki jeg o  od­
staw io n o  do  k o s tn icy  sz p ita la  w S p ó ł­
ce B ra ck ie j w  M ysłow icach .

Z m a rły  p o zo staw ił po sobie żonę i 
c zw o ro  dzieci. D o chodzen ie  w sp raw ie  
w y p ad k u  p ro w ad z i inż. W ich erk iew icz

pracow nika zak ład ów  p yrotechn ics  
nych  w  R em bertow ie,

P od czas Tewizji osob istej zn ale­
ziono u nich rew o lw ery . Znalezio­
n y  u B od eek iego  re w o lw er  n osił 
ślad y  św ieżeg o  czy szczen ia .

A resztow ani stoją pod zarzutem  
dokonania m orderstw a na osobie  
B erenta za nam ow ą aresztow anego  
Sław om ira Turobińskiego. D o w i­
n y  s ic  n ie przyznają i podali sw e  ali 
bi, k tóre jest przez w ła d ze  śledcze  
spraw dzane.

R ew o lw ery , znalezione u a r e sz ­
tow an ych  Turobińskiego, B od eckie-

żmwG
z o k ręg o w eg o  u rzęd u  g ó rn iczeg o .

*
W  leczn icy  S p ó łk i B ra ck ie j w  M y ­

sło w icach  zm a rł w czo ra j p o p o łudn iu  
40-letn i F ra n c isze k  M atu szk iew icz , 
s tra ż n ik  kop a ln i „G iesch e"  w Niki- 
szow cu  (K o rfan teg o  1), k tó ry  p rz ed  
kifku dniam i u leg ł n ieszczęśliw em u  wy 
pad ikow i
■ M atuszk iew icz , b ę d ąc  z a tru d n io n y m  
p rz y  pile ta rczo w ej, z o s ta ł ugodzony  
kaw ałk iem  że laza , ja k i p rz y  p rz ec in a ­
niu o d p ry sn ą ł. N ieszczęś liw y  robo tn ik  
do zn ał z a łam a n ia  c za sz k i i silnego  
w s trz ą s u  m ózgu.

O sie ro cił on żonę  i jed n o  dziecko .

go , Kurzeli i D eresińsk iego  od esła ­
no d o  zbadania przez zap rzysiężo­
n ego  rusznikarza sąd ow ego .

A resztow an y  Turobióski sto i pod! 
zarzutem  zorganizow ania napadu  
ua ś .  p. B erenta. Turobióski p rzeb y  
w a w  w ięzieniu  na ul. D zielnej. ,

Pogrzeb ś. p. Berenta
bez księdza i bez krzyża

W c z o ra j  o godz . 6 pop. o d b y ło  s ię  w  
P ru szk o w ie  p o g rzeb  ś. p. B e ren ta . Wi 
p o g rzeb ie  w zięło  u dzia ł k ilk a  ty s ię c y  
osób z  P ru sz k o w a  i oko lic . T ru m n ę  z e  
zw łokam i n ieśli na  c m e n ta rz  to w a rz y ­
sze  zm arłeg o .

W p o g rzeb ie  n ies io n o  k ilk a n a śc ie  
w ieńców . Z a tru m n ą  p o d ą ż a ła  ż o n a  
z am o rd o w a n eg o  w raz  z rodziną .

P o rz ą d e k  u trz y m y w a ła  p o lic ja  2! 
m ie jsco w eg o  p o s te ru n k u , o ra z  p o s te ­
runkow i o d k o m en d e ro w an i z  .W arsza ­
w y  i m ilic ja  p a r ty jn a .

N ad  g ro b em  p rzem aw ia li d e leg ac i 
S ta ro s tw a  (z a m o rd o w a n y  by ł c z ło n ­
k iem  se jm iku  pow .) i m a g is tra tu  o ra z  
p rz y ja c ie le  zm arłeg o .

P o g rz e b  od b y ł się  w zu p ełn y m  sp o ­
koju . O gó lną  uw ag ę  z w ra c a ł w  kon­
dukcie  p o g rzeb o w y m  b ra k  k s ię d za  I  
k rz y ż a .

 : ) * - • (  *■

fisza  św . na (lont Blanc
n a j w y ż m m  sz o i fo ie  Rip

RZYM . 28.7. N a sz c zy c ie  g ó ry  
M ont B lan c  odp raw io n o  po ra z  p ie rw ­
szy  M szę św ię tą .

M szę celeb ro w ał k a p e lan  K olegjum , 
Ju illi, k tó ry  w sp iął się  na  s z c z y t w to ­
w a rzy s tw ie  sześc iu  w ychow aw ców  k o ­
leg jum  o ra z  k ilku  p rzew odn ików .

N sister w wodzie
W IE D E Ń , 29.7. Z Istam b u łu  do n o szą ,

że tu reck i m in is te r  o św ia ty  R esz id  
G alib  B ej p o d czas  p rze jażd żk i ło d z ią  
m o to ro w ą  w p ad ł do  w 'ody i z o s ta ł u -  
ra to w a n y  niem al w o sta tn ie j chw ili 
p rz e d  zaton ięc iem .

• : ) * : ( ---------------

Restauracja Dworcowa 
w niwyeSt rękach

Ja k  się  d o w iad u jem y , re s ta u ra c ję  ko  
le jo w ą  I i II k la sy  w  K a to w icach  p rz e ­
ją ł n ied aw n o  zn an y  fachow iec  i d łu ­
go le tn i d z ie rża w c a  re s ta u ra c y j  k o le jo ­
w y c h  na Ś ląsk u , p. Ja n  W a rz y c .

N ow e to  k ie ro w n ic tw o  R e s ta u ra c ji  
D w o rco w e j w  K a to w icach  g w a ra n tu je , 
ż e  p o dn iesie  się  jej poziom  i... u p rz y ­
s tęp n ią  s ię  ceny .

Nie od rz e c z y  b ęd zie  w  zw iązk u  z 
tem  z w ró c ić  uw agę, że  o b ecn ie  z  r e ­
s ta u ra c ji  k o le jo w e j m a m ożność  k o rz y  
s ta n ia  b e z  ż ad n e j tru d n o śc i p u b liczność  
z m ia sta , co  ze  w zg lęd u  na  d o b ro ć  k u ­
chni i n a p o jó w  i p r z y s t ę p n \ h  cen , n ie  
m oże  b y ć  n ikom u obo jętnem .

R e s ta u ra c ja  D w o rco w a  m a je s z c z e  
tę  jed n ą  w ie lk ą  zale tę , że  je s t  o tw a r ta  
p e łn e  24 godzin  na dobę. N iew ątp liw ie  
s tan ie  się  w k ró tc e  jed n ą  z na jliczn ie j 
u c zę sz cz an y c h  w  K ato w icach .

Najtrwalszy dach z czystej blacliy 
cynkowej!

W yjaśnienia —  Oferty

„Blacha Cynkowa”
Sp. z o. o.

Hatowcie, MarjacRa 11

Mól program
C hcę  z ap ro w a d z ić  w as o h a rcz o  n y c h  różmemi tro sk a m i d o  w eso łego  

k ra ju  b a jeczn eg o , o b fitu jąceg o  w barwine cuda. C h cę  p o k a z a ć  w am  
w sz y s tk ie  te  cu d a , tę  sz tu k ę  a r ty s ty c z n ą ,  o ra z  ten  św ia t z w ie rzęcy  
i ró żn e  ra s y  ludzi z  k ra jó w , do k tó ry c h  nie s ta ć  w as n a  p iękne  eg zo ­
ty c z n e  p o d ró że .

O licę udow odn ić  w am , że w s z y s tk ie  te  ro zm a ito śc i w y szczeg ó ln io n e  
w  n a d zw y c z a j b o g a ty m  m y m  p ro g ra m ie , o g ląd n ąć  m o żn a  juiż p rz y  b a r ­
dzo n isk ich  cenach .

W  B y to m iu  p rz e d s ta w ię  w am  m ój zmpelnie n o w y  p ro g ram , k tó ry  
c ie szy ł się  o g ro m n em  pow odzen ie  m  w  zw ied zo n y ch  d o ty c h c z a s  m ia ­
s tach . T u te jsz ą  lu d n o ść  z a ś  p ro sz ę  o ła sk aw e  p o p a rc ie  i k a żd e g o  z a p ra ­
szam  se rd eczn ie  n a  zw iedzen ie .

H a n s  S fo sc S i

S A R R A S A
B Y T O M  od 2  do §  s ie rp n ia

N eu er S ta d tisc h e r  L a g e rp la tz  an  d e r  H o lie is tra sse .
P o z a  u ro c zy s te m  o tw arc iem  w ś ro d ę , d n ia  2 sie rp n ia , o godiz. 20 i p o ­

za p rz ed sta w ien ie m  o sta tn iem  w  ś ro d ę , dnia 9 s ie rp n ia  o godz. 15 p rz e d ­
s taw ien ia  o d b y w a ją  się  codziennie  2 ra z y , a  to popo łudn iu  o  godzin ie  
15 i o  godz . 20. N a p rz ed s ta w ien ia  popołudn iow e p ła c ą  d o ro ś li  i dzieci 
tyliko po ło w ę  ceny . In w alidz i w oje nn.i i b ezro b o tn i k o rz y s ta ją  z po ło w y  
cen  na  w szy s tk ie  m ie jsca  od Mik. 1.20. Z w ierzy n iec  o tw a r ty  je s t  co d zien ­
n ie  od godz. 10 do 12. W stęp  do z w ie rz y ń c a : - D o ro ś li Mik. 0.50, dzieci 
M. 0.30. W  w ła sn y m  in te res ie  p o le c a  się  w y k o rz y s ta ć  p rz e d sp rz e d a ż  b i­
letów , k tó re  m o żn a  w y kup ić  w sk ła d z ie  ty to n io w y m  „P aw eł SahnT ' K a i­
s e r  F ra n z  Jo sep h  P la tz  8, tel. 45-30, j.ak rów nież  p o c zą w sz y  od  godz. 
17 w k asie  c y rk o w e j tel. n r. 4448/49. _ _ .

W s z y s c y  z w ied z a ją cy  p rz e d s ta  w ien ia  z okolic  B y to m ia  w  p ro m ien iu  
do 40 km . k o rz y s ta ją  w n ied z ielę  z b e zp ła tn y c h  b ile tó w  p o w ro tn y c h , k tó ­
re  op ieczę to w an e  -być m u szą  w k asie  c y rk o w ej.

Ja k  w idać  z p o w y ż sz eg o  p ro g ra m  je s t  o b fity  i m im o te g o  c en y  w stęp u  
s ą  b a rd z o  n isk ie. G a łe r ja  M. 0.50, III. m ie jsce  M k. 0.80, II m ie jsce  boczne 
Mk. 1.20, d ru g ie  m ie jsce  ś ro d k o w e M k. 1.50. I m ie jsc e  (num erow ane) 
M k. 1.80 i t. d. aż  do lo ż y  Mk. 3. Je sz cz e  n iższe  cen y  w stęp u  s ą  ju ż  nie- 
m ożliw .e

Czarna śmierć
zbiera
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Koncern Wspólnoty szantażuje pracowników umysłowych
Przymusowe obniżki mają pokryć koszty afery dyrektorów

y  Jak już w  swoim czasie dono- 
£ siliśmy, wszyscy pracownicy u- 

mysfowi przedsiębiorstw koncer 
im Wspólnoty interesów otrzy­
mali wymówienie pracy z termi­
nem na dzień 30 września r. b. 
Wypowiedzenia te miały zdezor 
fentować pracowników i zrobić 
ich bardziej uległymi wobec za­

rządu huty.
Jak sie poufnie dowiadujemy, 

na dzień 1 sierpnia ma otrzymać 
większość pracowników listy, 
proponujące za pozostawienie w 
pracy dobrowolna obniżkę pobo­
rów. Taktyka ta jest zwykłym  
szantażem i ma ułatwić przepro­
wadzenie redukcyj, jak i uzyska

Dwa protestacyjne kongresy
przeciwko zniżce płac górników

,! D ziś w niedzie lę  odbędą się  w  Ka­
to w icach  w  zw iązku  z w ydaniem  przez  
n ad zw yczajną  kom isję rozjem czą roz­
strzygn ięcia , obn iżającego  zarobki gór  
n ik ów  śląskich , dw a kongresy , a m ia­
n o w ic ie  zw iązk u  górników  ZZZ. i CZQ. 
i K ongresy  te  odbędą się  jednak od­
dzielnie, b ow iem  o d g ry w a ją cy  rolę 
języczka u wagi Z espół P racy  zw iąz­
ków górn iczych  .odm ów ił w yelim inow a  
nia ze sw eg o  grona organizacyj nie­
m ieckich, co  do których taktyki i za ­
leżn o ści od centrali w  R z eszy  n iem ie­
ckiej zw iązk i polsk ie m ia ły  duże ża- 
strźeżen ia .

K ongres radców  za łogow ych  i pre­
zesó w  odd zia łów  zw iązku górników  
ZZZ. odbędzie się  z udziałem  p o słó w  
w  Parku K ościuszki o godz. 10-ej ra­
no, kongres zaś Centralnego Związku  
G órników  odbędzie się  w  hotelu „Cen­
tral", a referat na nim w y g ło si sekre­
tarz genera lny  Stańczyk.

Jak słychać, na kongresach tych m a­
ją zapaść ostre  uchw ały, protestujące  
p rzec iw  obniżce i górn icy  mają dom a­
gać się  n iezatw ierdzen ia  orzeczen ia  
nadzw yczajnej kom isji przez m inister­
stw o  opieki społecznej.

f iu ta  „Ferrum"
p r z y j ę ł a  d© pracy 5 0 0  robotników

W  związku z uzyskaniem więk­
szych zamówień przez dyrekcję 
huty „Ferrum " w Katowicach i sta 
ramiami o znaczniejszą ipożyczkę 
rządową, została w  tych dniach u- 
ruchomiona dalsza część w arszta­
tów, przyczem  przyjęto do pracy 
około 300 robotników.

Po pierw szym  sierpnia dyrekcja 
ma zamiar zatrudnić dalszą partję 
zredukowanych w swoim czasie 
robotników.

Również i z urlopowanych cza­
sowo pracowników umysłowych 
dyrekcja huty powołuje zpowro- 
tem na stanowiska.

„Kio nie prasuje, nie potrzebnie źryći“
i Znamienny lis i z  Sow ietów

Jedna z mieszkających na Śląsku 
rodzin otrzym aał od przebywające­
go w Sowietach krewnego znamien 
ny list, z którego treścią mieliśmy 
się możribść zapoznać. Można z nie 
go wywnioskować, jak naprawdę 
iest w  Rosji sowieckiej. P rzytacza­
my wobec tego bardziej interesują 
ce uryw ki:

  Nie gniewam sie. że tak mało
piszecie. Wiem. jak trudno jest w 
dzisiejszych czasach wyżyć za pa­
re złotych, gdyż sam byłem przez 
2 i pół lata bez pracy, chociaż w 
Niemczech otrzym yw ałem  nieco 
większy zasiłek. My ludzie z pew­
na kultura mamy wieksze wym aga­
nia od życia, ale musielibyście zo­
baczyć jak żyją tutejsi, którzy pra­
cują:

Rano herbata 1 suchy chleb, w po 
łudnie suchy chleb 1 herbata, wie­
czorem to samo. Kto zmitręży jed­
na „szychtę", to wyrzucają go na 
bruk i nic nie otrzymuje — ani pie­
niędzy. ani karty na chleb. Dzien­
nie przewija nam sie u drzwi po 30 
osób, żebrząc o kartki na chleb. O- 
czywiśce nie dostaia nic, bo sami 
otrzymujemy określona rację. Tu 
w Rosji panuje hasło: „Kto nie pra­
cuje, żryć nie potrzebuje!"

Moskal w tych wypadkach jest 
zupełnie nieczuły — Dozwala takie­
mu spokojnie skonać. Codziennie 
przychodzą na podwórze ..Russkis" 
i żrą ze śmietnika łuoiny z kartofli 
i  Inne odpadki, jakie sie wyrzuca. 
Sa to przeważnie „kułacy", daw ­

niejsi zamożniejsi chłopi, klasa wro 
go do Sowietów usposobiona. My 
obcokrajowcy otrzym ujem y żyw ­
ność w wystarczającej ilości, tylko 
strasznie mało owoców. Rosjanie 
za to otrzym ują jedynie herbatę i 
chleb...

Jeszcze jedno. Musisz przestać 
pisać do mnie na kopercie „Pan". 
Tu dawno „oanów" niema, sa tylko 
„towarzysze", wszystko jedno — 
robotnik, czy dyrektor. Nie chciał­
bym mieć z tego powodu nieprzy­
jemności..."

Cóż. „specy“ maja jeszcze jakie 
takie utrzymanie. Tubylcy nato­
miast trzy  razy dziennie suchy 
chleb i herbatę, a kto nie pracuje, 
niech zdvcha! k

nie znaczniejszych kwot przez 
okrojenie dotychczasowych po­
borów, gwarantowanych zawar­
ta w ciężkim przemyśle umową.

Pierwszą jaskółką tego kroku 
jest zaobserwowany w  tych 
dniach masowy wyjazd na „ur­
lop" dyrektorów. Polaków, któ­
rzy będą chcieli później tłóma- 
czyć się przed społeczeństwem, 
władzami i samymi pracownika 
mi, iż wszystko to przeprowa­
dzono pod ich nieobecność.

Rzecz charakterystyczna, że 
sprawa ta zbiegła sie równocze­
śnie z afera dyrektora Bernhar- 
dta i Morcinka, na których obro 
nę i kaucje poświecił koncern 
sume około 140.000 złotych. O- 
becnie wiec koncern chce wido­
cznie sobie odbić te koszty na 
pracownikach.

Jest to Aktyka bardzo niebez- 
 ) : *

pieczna i może władze koncernu 
tego doprowadzić do konfliktu z 
kodeksem karnym.

49 lał, a biust 18-letniej
P raw d ziw y  fenom en  
natury, osiągn ięty  dzię  
ki kuracji naukow ym  
paryskim  preparatem  
DIVA, nadającym  pier- 

;om pełną jędrną lłn- 
i ? i praw dziw ie kobie- 
1 :ą pełnię kształtów . 
Każda kobieta, czy  ma 

lo lat. czy  55 lat, osiąga w  kilku 
d-niach dziew icze, jędrne piersi. 
1 pakiet kuracyjny 2 zt., podwój­
ny pakiet kuracyjny 3 i pół zt. 
W y sy łk a  dyskretna. Pros-zę o po­
danie. c z y  chodzi o w zm ocnienie, 
czy  też rozw in iecie biustu. P rzy  
p rzesy łce  w ycinka nin iejszego og­
łoszen ia  w  3-ch dniach 20 proc. 
rabatu za m ały, a 30 proc. za du­
ży  pakiet.

Dr. Nic. Kem eny. C ieszyn , skryt- 
ka pocztow a 100/556._________

Tragedia S iem ian ow ic
Część robotników z „Ficmusa"

będzie przeniesiona na inne kopalnie
W związku z zapadłem postano­

wieniem unieruchomienia kopalni 
„Ficinus" w Siemianowcach wo­
bec wzburzenia, panującego wśród 
załogi, dyrekcja nie dopuściła na 
teren kopalni już w  piątek części 
załogi, co do której miała obawy, 
iż robotnicy cl będą chcieli zaprote 
slować przeciwko zamknięciu ko­
palni przez proklamowanie strajku 
głodowego. Z tych samych powo­
dów zarządzono w sobotę 29 b. rn., 
w którym to dniu miała się odbyć 
ostatnia szychta, świętówkę, nie 
dopuszczając zupełnie robotników 
do kopalni.

Według danych, dostarczonych 
przez dyrekcję kopalni, poza zało­
gą konieczną 188 robotników zosta

nie przeniesionych z „Ficinusa" na 
kopalnię „Florentyna" w Łagiewni 
kach, 382 na kopalnię Richter z 
diem 1 sierpnia, zaś od 1 września 
kopalnia „Richter" przyjmie dal­
szych 216 robotników, poczem po 
trzech miesiącach 191. Według 
tych obliczeń redukcji ulegnie tyl­
ko 168 robotników.

Niewątpliwie jednak, znając te­
oretyczne obliczenia przemysłow­
ców, wiemy, że w miejsce przyję­
tych na te kopalnie robotników 
zwolnieni zostaną inni względnie 
będą zurlopowani.

Zamknięcie kopalni „Ficinus" sta 
nowi prawdziwą tragedję dla Sie- 
gą konieczną. 188 robotników zosfa

500 robotniKom z „EleKtro“
g r o z i  o b n iż k a  p la c

Zakłady „Elektro" w  Łaziskach 
Górnych w ym ów iły , swojej zało­
dze umowę taryfową z dniem 1 
sierpnia.

Załoga tych zakładów  wynosi 
przeszło 500 robotników i wymó­
wienie umowy stoi w  niewątpli­
wym związku z obniżeniem płac 
w górnctwie, którego śladem chce

CZftl 0D W S W IC  PRENUMERATĘ Mfl S I E R P I E
kosztuje ty lko abonam ent „ N o w eg o  Cza­
su 1, z  dostaw ą do dom u, a otrzym uje s ie  za 
to n ietylko sam a gazetę, ale i raz w  tygodn iu

bezpłatnie
w ielobarw ny dodatek dla dzieci

„MOJA G&ZEiSCA"
Pozatem  zaś każdy A bonent m a praw o do 
1  ogłoszenia  drobnego m iesięczn ie  rów nież  

bezolatnie
om  m m m t n a  c i e r p i e ń

—

pójść dyrekcja zakładów ..Ele­
ktro".

Prowokatarzy w areszcie
W  dniu w czorajszym  zostali przy­

trzym ani przez policję w  Ś w iętoch ło ­
w icach —- R yszard W adow sk i, oraz 
dw ie jego to w a rzy szk ’—Pauhna G w oż  
dziów na i E lżbieta M arcelów na za  
w znoszen ie  prow okacyjnych okrzyk ów  
na cześć  Hitlera P row okatorzy  ochiu 
ną ze sw y ch  za p a łów  w areszcie.

 ) : * ( : -----
Szczur upolowany 
przez „zielonłia”

Na zielonej gran;c y  koło Rudy został 
przytrzym any przez strażnika granicz­
nego Jańcika, Roman Derka z R u d y  
w esp ó ł z m ieszkańcem  W adow ic, Mak 
syrrriljanem Szcurem . P rzy  ujętych  
znaleziono 72 zapalniczki, 3.200 karnie 
ni, 5 kg. sachoryny i w iększą ilość  
w yrobów  galanteryjnych. G rzyw na, 
gdvb y była ściaeątna. przek roczyłaby  
znaczm e kw otę 10.000 zł. O dstaw iono  
ich w raz z tow arem  do urzędu cel­
nego.



Nr. 2093 Niedziela, 30 lipca 1933 r. Nr. 20!? 8

FELJETON

V
Kradzione to sa dni w  tym ro­

ku, w których można mówić o... 
plaży.

W łaściw ie mówić zawsze mo 
żna, ale spróbow ać napraw dę 
nie w arto . Bo gdy w iatr chłod­
ny zacznie śmigać i gasić poża­
ry  ciała, albo gdy lunie deszcz...

Ta m okra sytuacja na plaży 
jest cokolwiek paradoksalna. Po 
jęcie plaży to

piasek i woda.
Idealna, piaszczysta p łaszczy­

zna bez wody nie jest jeszcze 
plażą — taksam o woda bez ła­
chy piasku na brzegu również 
nie daje posm aku plaży.

Ody k toś idzie na plażę — 
idzie rów nież i kapać się, a 
więc jest przygotow any na to, 
ażeby moknąć, gdy jednak nad 
plażą rozpęta się llew a — to 
jest ona przyjem nością tylko dlla 
w yjątkow o zatw ardziałych a- 
m atorów .

W szyscy  inni wieją, by nie 
m oknąć w kostiumach, a mok­
nąć dopiero po odejściu z plaży 
w... ubraniach.

Jednakow oż i w  tym  roku b y  
ly  już dni wcale, wcale plażowe. 
W  dni te jednak plaże przestały  
być plażami a zam ieniały się w  
kłębowisko i rojowisko ludzkie, 
w  które tu i ówdzie tylko po 
parę garści piasku zaledwie m o­
żna było wetknąć.

Orać w  piłkę na plaży przy  
wysokim  upale — owszem m o­
żna. Ale trzeba mieć orzytem  i 
upał w głowie. Chyba, że idzie 
o coś całkiem innego...

m

Zapomniała wziąć torebkę, w  niej 
karmin j puder.

Ta pani bardzo szybko rozbie­
ra ła  się, do tego stopnia szybko, 
że zapomniała torebki, w której

K I N n

jest karm in do u st i puder, po­
nieważ pani ma „ tłu stą11 cerę. 
Stoi więc już w wodzie b iedacz­
ka i namyśla się, czy się po to 
w szystko jeszcze nie wrócić. 
Napewno wróci!

Dwie przyjaciółki u łożyły  się

obok siebie w  sposób niezm ier­
nie m isterny, ale proszę się do­
brze w patrzeć — najzupełniej 
cenzuralny. Jedna coś z uśmie­
chem opowiada, druga słucha 
w pogodnej zadumie. Nietrudno 
zgadnąć z jakiej dziedziny m o­
gą być te zwierzenia...

Przyjaciółki. Po ufne zwierzenia.

Ci dw ai młodzi panowie, któ­
rzy  naw et kostiumów nie po­
trzebują używ ać, upodobanie: 
mają najwidoczniej diametralnie

wością. Ten drugi, z którego na­
pewno w yrośnie brunet albo co- 
najmniej szatyn, nawe-t płacze 
ze złości. Praw dopodobnie dla-

różne. Jednego w szystko b a w j^ je g o , że, chociaż w szyscy mają, 
drugiego irytuje. N aw et ten m a- i jemu mamusia nie dała kostju- 
ły  żuk, który blondaskowi gra- | mu. A może tylko boi się nie- 
moili się po piersiach, znoszony j zbyt ciepłej wody. 
jest przez niego z miła pobłażli-

Dw oje ich jest ze sobą w  po­
zie ogromnie poufałej, ale jakże 
niewinnej!?

Jest jednak najzupełniej pew ­
nemu że za jakieś dziesięć, pięt­
naście lat bardzo niechętnie 
tych dw oje w  takiej sytuacji na 
p laży by się pokazyw ało. R a­
czej poszukują samotności...

W ygląda jak grecki efeb, o- 
czywiście żeńskiego rodzaju, co 
ostatecznie nie tak trudno jest 
poznać. Ściśnięta paskiem  p rę ­
ży się do skoku, zapatrzona 
gdzieś Wdał przed siebie.

Nie skacz jeszcze, dziew czy­
no, bo gdy skoczysz — to chyba

Dwa sprzeczne charaktery.

iKs.es. -psN

Ich d woje.

N iem ieckie san itariuszki przechodzą „nieobow iązkow y" kurs przysposob ie­
nia w ojskow ego

Defilada gwardji króle wskiej króla Anglii.

Centrala elektryczna w San Cristobal w Kalumbji zniszczona przez strasz li­
wy hu raean.

 -  ...

Japońska ipiJotfka Suzuko Kannnaka p rzedsiębierze lot sam otny z  Japonii do 
M andżurii nad bn rzltw eftf ebezpiecznem  m orzeni

poza szpalty naszej gazety, a  
kobieta lubi być przecież pod'zi-
wiana *

.ile

El
i i

Z awody w chodzie, na  w ytrw ałość  na ulicach Londynu. Z aw odnicy m ijają
m ost W es tminsterski.

Twórczy umysł na piasku. On to, 
czy ona?...

M łody osobn k ludzki grzebie 
się w  piasku. Umysł to kontem­
placyjny, tw órczy. Po tej gło- 
winie snują się jakieś plany, któ 
re na piasku zaraz będą zreali­
zowane. Może to bedzie kiedyś 
jakiś sław ny inżynier a może 
tylko... pani inżynierowa. T ru­
dno w tei chwili dokładnie roze­
znać, czy to jest

on czv ona...

W  upał — kto żvw  na plaży. 
Leniwe ciała zaścielają piasek; 
damskie, męskie tudzież tłuste 
i stare.

Słońce patrzy  z w ysoka. Grze 
je ono od góry, piasek parzy  od 
spodu.

Ludzie pław ią się w gorącu...
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S p o r t
Sukcesy zawodów o P.O.S.

W  zw iązku z coraz liczniejszym  u- 
działem  zaw odników  o P aństw ow ą Od 
znakę Sportow ą (P. O. S.), O środek 
IW. F. w  Katowicach, chcą ufatw ić zdo 
bycie  tej odznaki na jszerszym  w ar­
stw om  społeczeństw a, postanow ił u ru­
chomić od 31 lipca dodatkow y dzień, 
p róby  w każdy w torek  tygodnia od 
16 — 20, tak, że próby  o PO S  będą 
się odbyw ały  obecnie w e w to rk i i 
czw artk i na boisku „Pogoni".

P onadto  kom enda m iejska P . W . u-, 
rządza w  dniach 2, 3 i 4 sierpnia w  
godzinach od 16 — 20 strzelanie o od­
znakę strzelecką i o P. O. S. na strzel­
n icy  p rzy  parku Kościuszki.

Od poniedziałku zaś 31 lipca, odby­
w ać  się będą codziennie od godz. 16 
częściow e próby  o P . O. S. na p laży  
p ływ aln i na Buglowiźnie, p rzyczem  w 
niedzielę 6 sierpnia p róby  te połączo­
ne będą ze strzelaniem  i odbyw ać się 
b ędą  przez ca ły  dzień od godz. 9-tej 
rano.

MotocyKiiści śląscy 
na Jamboree

Jak  nas inform ują (HAP), zarząd  
śląskiego klubu m otocyklistów  projek­
tu je  w ycieczkę sw ych  członków  na 
W ęg ry  w  czasie trw ania  w szechśw ia­
tow ego zlotu skautów . Na w ycieczkę 
w y b ie ra  się około 50 uczestn ików  z 
m aszynam i, pod k ierow nictw em  mjr. 
K owalówki, p rezesa klubu.

R zecz jasna, że tak  liczna w yciecz­
k a  musi zw rócić na siebie uw agę na 
Jam boree  i będzie jednym  czynnikiem  
propagandy  polskiej w ięcej.

B.B.S V.—3p. s. p. 
1:3 (1:3)

O dbyte onegdaj zaw ody p rzyniosły  
sensacyjną w prost porażkę BBSV. Na 
uspraw iedliw ienie tego klubu m ożnaby 
dodać, że w ystąpił z kilkoma gracza­
mi rezerw ow ym i, jednak w ojskow i do- 
pieroco powrócili z m ęczących 3-dnio- 
w ych  ćwiczeń. N ajpiękniejsza bram ka 
dnia strzelona została  z „rogu" i pa­
dła w prost do siatki przez O lszow skie­
go (3 p. s. p.). Sędziow ał dobrze p. 
Blahut, nie dopuszczając do ostrej gry.

Misfnosfwa pływackie
SI. Ciesz.

D zisiejszej niedzieli odbędą się w  
pływ alni w  C ygańskim  Lesie zaw ody 
o m istrzostw o pływ ackie okręgu Ś lą­
ska C ieszyńskiego. S ta rtu ją  zaw odni­
cy  K. S. „S tella" (C ieszyn),-H akoah, 
IW. K. S. 3 p. s. p., BBSV, oraz T. G. 
S. „Sokół" (Bielsko). Zaw ody zapo­
w iadają  się nader ciekawie.

  .

Ułareywaczs w potrzasku
. Z Szarleja donoszą: W czorajszej no­
c y  ujęta policja na gorącym  uczynku 
usiłow anego w łam ania do firmy De- 
schy  w Kamieniu, dobraną paczkę „fa­
chow ców " łomu i w y trycha  — Teofila 
T yszyka , Teofila Latosa i M aksym il­
ian a  W klerka z Kończyc pod Będzi­
nem. oraz S tan isław ów  Supła i Krzyp 
ca .i M arjana Sokoła z B ęt^ina. Spło­
szeni w łam yw acze usiłowali w osta t­
niej chwili zbiec, jednakże to wn się 
nie udało. Znaleziono p rzy  nich cały  
a rsen a ł złodziejskich narzędzi. Siedzą.

Ujęcie sprawców
wysadzenia plyiy hallerczyków

'Jak się dowiadujemy, w toku do­
chodzeń policyjnych w padły w ła­
dze na trop sprawców wysadzenia  
w  powietrze p ły ły  pamiątkowej ku 
czci Nieznanego Hallerczyka w  
Wielkich Hajdukach. Okazali się 
nimi dwa; meszkańcy Szarleja, po-

ścisłej tajemnicy, t ,

Odważny proboszcz
przepędził złodziejską bandę

2  R ybnika donoszą: W czoraj nad
ranem  usiłow ano dokonać w łam ania 
do plebanii w  Jankow icach. N ieznani 
sp raw cy  przystaw ili drabinę do okna 
i stłukli szybę, by  dostać się do w n ę­
trza .

Śmierć dwojga dzieci
po spożyciu niedojrzałych owoców

Z Rybnika donoszą: W  Krzysz- 
kowicach m iały onegdaj miejsce 
dw a wypadki zasłabnięcia dzieci 
po spożyciu nedojrzałyeh ow oców . 
Bezpośrednio po zjedzeniu ow o­
ców  zachorowały dzieci górnika

z ulic D ę b u  P aw eł Niedziela z Ka­
tow ic najechał motocyklem na 39- 
Łetniego Emila Bosza (Agnieszki 

1 )1, który wskutek wypadku do­
znał poważnego oka eczenia gło­
w y  i zwichnięcia nogi tak, że  w

Z Szarleja  donoszą: P row okacje g ra  
niczne nie ustają. Pod adresem  patro ­
lujących na pograniczu strażników  g ra  
nicznych i funkcjonarjuszów  policji sy ­
pią się w yzw iska ze strony  niem iec­
kiej, rzucane przez zebraną tam  ga- 
wiedź. Zw łaszcza często zdarzają  się 
prow okacje w okolicach dw orca kole­
jowego w Szarleju, k tó ry  położony jest 
na sam ej granicy.

Pod adresem  przejeżdżających pasa­
żerów — Polaków  rzucane są wyzwi­
ska w rodzaju „Hit polnisohe Schweine" 
i t. p. C zęsto także zdarzają  się wy­
padki naruszen ia  granicy.

Sąd okręgow y w  K atow icach by ł te 
renem  epilogu, zakończonej sm titno- 
w esołej p rzygody m ieszkańca K atow :c 
niejakiego M andrysa, k tó ry  za jedną 
chw ilę szczęścia z niejaką G ertrudą 
M usiołow ą strac ił zgórą 1200 zł.

M andrys spostrzeg łszy  że portfel je 
go sta ł się o  tę sum ę lżejszy, z a rzą ­

dził za M usiołów ną pościg, k tó ry  za-

dobno członkow ie rozwiązanego 
Jugenbundu.

Ze względu na dobro dochodze­
nia szczegóły  śledztwa jak i nazwi 
ska aresztowanych trzymane są w

Z budzony brzękiem  wy, padającego 
szkła ks. proboszcz Józef Miczka do­
był z pod poduszki rew olw eru  i w y­
strzelił k ilkakrotnie na  postrach , w o­
bec czego złodzieje zbiegli, rezygnu­
jąc z zam iaru  kradzieży . ^  i

Franciszka Salskiego, 9-oio letnia 
Elżbieta i 6-cio letni Ignacy.

W szelka pomoc okazała sę  bez­
skuteczna i oboje dzieci wkrótce 
zm arły, , i

stanie nieprzytomnym karetką Po  
gotowia odstawono go do szpita­
la, gdzie pozostał pod opieką.

Jak ustalona winę w y p a d k u  po­
nosi Niedziela, bowiem prowadził 
m otocykl, będąc silnie podchmie­
lony.

W czoraj tip. p rzy trzym ano  w pasie 
granicznym  za nielegalne przekrocze­
nie gran icy  dwu 15-letnich chłopców. 
Skoro zauw ażyli to kąpiący się w po­
bliskim staw ie po stronie niemieckiej 
ludzie w liczibie około 80, poczęli się 
zbliżać coraz bardziej i natarczyw iej 
do granicy, chcąc odbić zatrzym anych  
z rąk  s traży  granicznej. Kilkanaście 
osób przekroczy ło  naw et granicę i po­
częło w ym yślać funkcjonariuszow i 
straży .

P rzy trzy m an y m i okazali się Józef 
Gawron i Paw eł Potoczek.

s ta l ją w m ieszkaniu niejakich W itków  
iecz pieniędzy już nie odnaleziono.

W  sądzie Musiołową w yjaśniła, że 
pieniądze skradzione M andrysow i od­
dała W itkom na przechow anie, lecz ci 
całą gotów kę sprzeniew ierzyli, w obec 
tego W itkow ie zostali zasądzeni oboje 
po 9 miesięcy, zaś M usiołow ą na 6 ; 

m iesięcy więzienia. i

Zagłęblowska „dziesiątka’’
#  w „pudle"
4

2  S zarle jadonoszą: Na odcinku g ra
niczmyim pod B rzozow ieam i została  
■ujęta w czorajszej nocy 10-osobowa 
szajka  przem ytn icza, rek ru tu jąca  się 
z  zaw odow ców  z te renu  Z agłębia D ą­
b row skiego  (G ródka i Będzina). P rz y ­
trzym anym  zajęto  wielki tran spo rt o- 
w oców  południow ych o raz  zapalni­
czek. i ,

• ■ s i i  i --------------------) : - ) £ ( : — - — ’

Co puściła, to złapali
D ziw ny pech prześladuje p. M ałgo­

rza tę  Kuitidliikową z Św iętochłow ic. 
„W tryn ił"  jej ktoś fa łszyw ą m onetę 
10-złotową i nie m ogła się jej żadnym  
sposobem  pozbyć. Jak  tyiliko ją w y ­
dała, zaraz  jej zw rócono. K iedy sztu­
ki takiej spróbow ała  po raz trzeci, 
sk ierow ano siprawę do  policji.

Oj! gołow o być niedobrze p. Kum- 
dMikowa. Lepiej już w takich razach  
odżałow ać i uw ażać, b y  ew entualnie 
m óc sp rać  kogoś po pysku, ktoby 'Usi­
łow ał oszukać, niż samemu...

CyrK „Sarraniego"
1 fego program

Znaną jest w yrob iona sław a cy rku  
Sarrasan.iego, osiągnięta p rzedew szyst 
kiem  przez  w idow iska polegające 
zw łaszcza na doskonałej tresu rze  koni 
i jeździe konnej o raz  w ystępach  egzo 
tycznych  a rty stów  w  oryginalnych ko  
stjum ach. W  najbliższym  czasie cy rk  
ten p rzy jeżd ża  do B ytom ia z  now ym  
program em  odznaczającym  się zupeł­
ną odm ianą od dotychczasow ych egzo 
tycznych program ów , a k tó ry  podzi­
w iać będziem y mogli w  tegorocznych 
w ystępach  cyrkow ych. K ulm inacyjnym  
punktem  program u będzie gruipa chiń­
skich a rty stó w  w  ich oryginalnych 
stro jach . D alszy program  ściśle dosto- 
w any  jes t do w ystępów  w  Południo­
wej Am eryce, dokąd cy rk  w yjeżdża w 
najbliższym  czasie. W  A m eryce oczy 
w iście znajdują się indjanie, kwbańczy. 
cy, m eksykanie, a rgen tyńczycy . kreoli, 
mulaci metysi* jakich europejczyk rzad 
ko, albo nigdy nie m a sposobności o- 
gilądać. P rogram  obecny cyrku w  B y­
tomiu zaw iera  w ystępy  w szystk ich  w y 
szczególnionych pow yżej narodów .

U rozm aicony w ielostronnie program  
iprzedew szystkiem  da  okazję do podzi 
w iania tre su ry  słotni, zaciekaw i n ie­
mniej w idzów  w idok słoni chodzących 
na nogach przednich, co na arenie sta 
nowi n iebyw ałą  sensację. Również 
ilość tresow anych  koni, co zaw sze s ta ­
now iło chlubę cyrku, jest bardzo ob­
szerna. P rogram  jest tak  ułożony i u- 
rozm aicony, że każdego naw et najw y 
bredniejszego w idza zadow oli. M ając 
na uw adze panującą obecnie stagnację  
gospodarczą, p rzy s tąp iła  dyrekcja  c y r  
ku, pomimo w ysokich kosztów  w łas­
nych. do obniżenia cein w stępu do te ­
go stopnia, żejuż za cenę od 0.50 Mik. 
począw szy, m ożna będzie spędzić wie 
czór w  najw iększym  europejskim  cy r­
ku. Na przedstaw ienia popołudniowe 
ceny zniżone o 50 tprocent. (o).

* *;
: Z dzisław  Artd'Zefowski l
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| księgarniach

Podchmielony Niedziela
wjechał raotocyKiem na przechodnia

W czoraj popołudniu na jednej z

OKRĘTEM » POLONIA* WOKÓŁ EUROPY 
od 2 do 23 września 1933 r. 

Ceny biletów  od 600 zł. łącznie z paszportem  i wizami. 
TRASA PODRÓŻY: G dynia — Kanał Kiloński — Lizbona 

Algier — Pireus (Ateny) -  Stam buł 
C onstanza (kolejq) — Lwów.

Inform, i sp rzed aż  biletów: LINJA GDYNIA-AMERYKA 
w W a r s z a w i e ,  ul. M arszałkow ska 116, tel. 547-47 
w Gdyni, ul. W aszyngtona, we Lwowie, ul. N a Błonie 2 
w Krakowie, ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. G ro ttg era  1004 j 

o ra z  w biurach podróży.

Prowokacje graniczne
Awantury rozwydrzonych niemiaszhów

Kosztowna przygoda lowelasa 
Za 1.200 z ł. po 9 miesięcy wiezienia
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600 złotych miesięcznie za pokój w Gdyni!
Wielki zjazd u d  morze rozpętał orgie wyzyska

„Pakt zdzierstwa” pensjonatów zniechęca ludzi do Bałtyku
Sm utne ale p raw dziw e. Nad n a ­

szym  B ałtykiem , od O rłow a, aż po 
Hel rozpętała  się w  tym  roku 

orgja w yzysku,
a  zdzierstw o  doszło do takiego po­
ziom u, że n aw et zam ożny kurac­
jusz zżym a się i ch w y ta  za  kieszeń, 
„gdy  mu zaśp iew ają" cenę — za 
pokoik, lub kom órkę.

Zaczęło się to  w  drugiej połow ie 
lipca: gdy ty lko  p rzy sz ły  p ierw sze 
zapełnione pociągi z W arszaw y , z 
Poznania, ze Lw ow a, z K atow ic — 
rozjaśn iły  się chm urne dotąd obli­
cza  w łaścicielek pensjonatów , i za­
w a r ły

tajny ,,pakt zdzierstwa"
runęły  na spragnionych słońca i 
m orza  letników  law iną cen, od któ­
rych  m ogło się niejednemu w  gło­
w ie zmącić. Słuchał i nie w ierzy ł. 
'Jakże to ?  Dziś, w  dobie bezrobo­
cia i redukcyj, gdy pracow nik za 
ciężjko zarobiony i... pożyczony 
grosz chciałby  przez- dw a tygodnie 
odetchnąć pow ietrzem  swojego 
m orza — żąda się od niego Bóg 
w ie jakich p ien iędzy?! A skąd je 
m a w ziąć chudeusz taki i dokąd u- 
ciec, skoro już w ydał pokaźny 
grosz na d rogę?
Siedzieli ludzie na stacjach, bagaż 
na ławkach , rozłożyli J dalej w  

płacz.
Co począć i dokąd się schronić nad 
m orzem  B ałtyckiem  i w  m orzu 
drożyzny .

-łf
O rłow o — ulubiona m iejscow ość 

nad zatoką., polską R iw ierą  zw aną, 
zaw sze  ciche spokojne i sielskie 
zm ieniło się w  tym  roku nie do po­
znania. Coraz to mknie przez ci­
chą uliczkę wielkie auto, zostaw ia 
po sobie kurzu tum any. Spokój 
mąci, ryczy , trąbi. A w  aucie — 

„emigranci" z Niemiec.
Pełno  ich tu w  tym  roku: zam iast 
na w y w czasy  do Sopot, p rzy p ły ­
nęła do O rłow a, to też n :ema pen­
sjonatu, c zy  willi, gdzie obok cz y ­
jegoś nazw iska nie figurow ałby 
dodatek „Berlin". Radzi są  temu 
w łaściciele will,
bo ceny od 7 zł. — podskoczyły do 

złotych 15 — 18 za dobę!
I to w  drodze „łaski"! G dy p rzy j­
dzie kto skrom nie, piechotką do 
„C zerw onego D w oru", „Słońca", 
c zy  innych „w y tw ornych" lokali— 
gadać nieohcą, zbyw ają  poprostu, 
lek cew ażąco :.

„niema pokojów!"
*

Nie pozostała w  ty le  i nasza 
G dynia — perła m :ast i oblubienica 
ca łe j Polski. W idocznie dlatego na 
Kamiennej Górze, k tóra  zachow a­
ła  jeszcze pozory  uzdrow iska, 
potrafią powiedzieć z kamiennym 

spokojem:
— Za pokój — 17 złotych!
— Z utrzym aniem ?
— Nie, bez...

16 złotych za dobę kosztuje sam 
pokój w pensjonacie „Victoria Reg 
ja", a 20 liczy Dom Zdrojowy 
sześćset złotych miesięcznie za

cztery ściany j okienko z widokiem  
na morze —

jak nazw ać  taką cenę w  dzisiej­
szych  czasach?  Jak  nazw ać  i czem  
uspraw ied liw ić.!

P rzy tem  — rozprzestrzen iło  się 
nad m orzem  (n iestety) grubiijań- 
stw o. Zasugerow ani pow odze­
niem  w łaściciele jadłodajni, k tó ­
rych  nam nożyło  się tu, jak g rzy ­
bów  po deszczu — hołdują teraz  
dw om  zasadom : źle karm ić i źle 
trak to w ać  — przez nogę. — Ktoś 
np., kto zjadł, obiad za dw a zło te  i 
d a ł do zm iany zł. 20 usłyszał od 
re s tau ra to ra :.
„niech pan mi teraz g łow y nie za­

wraca!"
C iekaw e są znów  inne zakazy .

Sensacyjny
p o l s k i e g o

Dowiadujemy się, że jeden z war­
szawskich inżynierów elektryków koń­
czy model pieca, który ogrzewając 
pokój, salę, czy poczekalnię wydaje ró 
wnocześnie prąd elektryczny do oświe 
tlenia.

Jest to w dziedzinie elektrotechniki 
zupełna nowość, jakkolwiek zasada zna 
ną była już dawno. Dotychczas nie u- 
dawalo się bowiem zbudować baterii 
termo-elektrycznej, która znalazłaby 
szersze zastosowanie praktyczne.

W szystko przemawia za tern, że tym 
razem prace i wysiłki naszego roda­
ka (który nie życzy sobie, aby nazwi­
sko jego było teraz wymieniane) da­
dzą dobre wyniki.

Wynalazek zapewnia możliwość o- 
trzymania światła elektrycznego z su­
chej baterji termicznej, wbudowanej 
do pieca, zupełnie podobnego do zwy- ,

dotyczące  stro ju :
kto s«ę ośmieli pokazać w  Gdyni 
ua ulicy w... pyjamle, lub szlafro­

ku kąpielowym (okropność!!!) 
płaci aż 30 złotych.

D laczego? Bo G dynia jest m iastem  
portow em  i  trzeba  chodzić ząpię­
ty  od stóp do g łow y w chom oncię 
ciasnych kołnierzyków .

Ale, w  takim  razie, za co się  b!o 
rze od letników  taksę ku racy jną?  
Za p raw o kur o w arna się w... m a­
rynarce!

Ale tej — na grzbiecie...
-ft

Im dalej w  półw ysep  tern w ięk­
sza sw oboda, ale i ścisk niebyleja- 
ki. Na Helu powynajm owa.no stry  
chy, na Jasta rn i ludzie śpią w  kabi

wynalazek
irsisyrBSes-a
kłego pieca kaflowego.

Zwykłe opalanie go drzewem lub wę 
glem daje prąd elektryczny, w ystar­
czający do oświetlenia całego miesz­
kania. Piec taki nie posiadający żadnej 
skomplikowanej aparatury, całkiem 
prosty w obsłudze, nie posiadający 
żadnych zgoła ruchomych części o ta- 
kiem samem bezpieczeństwie ognia jak 
zwykły piec, może być ideałem źródła 
prądu elektrycznego.

Mogą się spełnić marzenia wielu, któ 
rzy w znacznem oddaleniu od elektro­
wni nie mają prądu nie chcą instalo­
wać motorów, bo obawiają się benzy­
ny, skomplikowanych psujących się 
mechanizmów i kosztów inwestycyj­
nych dla małej ilości świateł, podczas 
gdy paliwa do pieców jest poddostat- 
k!“-nx

nauh kąpielow ych
na Juracie w  hotelu Lido wynajęto  

już «... wannę.
A za to  w szystko  płać, p łać tak  
słomo, jak słone jest m orze d 'a  któ 
rego tu przyby łeś!

Jeszcze K arwia, odległa a  cicha 
w ioska osta ła  się zakusom  — nad­
m orskich pask arzy : za pięć i pół 
złotego m ożna tam  było m ieszkać, 
jeść, w ypoczyw ać i użyć d osy ta  
rozkoszy plażow ania nad o tw ar­
łem  m orzem . Zato Kaszubi na tle  
lu i w  W ielkiej W si za przykładem  
,jpan:uś“ potracili głow ę i um iar 
i zaczęli łupić, ile sę dało, zdzie­
rając  z letników boleśnie palone 
skóry.

A urzędy gminne i w szelkie inne 
— nic jeno biorą op łaty  i pilnują 
„przepisów " o plażowaniu. O ja­
kichś godziw : zh  cennikach nikom ą 
się, niestety, naw et nie śni.

*
P rzy k re  te fak ty  m ają sw oje 

głębsze i pow ażniejsze znaczenie. 
P rzez c a ły  okrąg ły  rok propaguje 
się m orze, zachęca się ludzi, by  
tam  jechali, b y  pełną piersią za­
czerpnęli pow ietrza Polski M or­
skiej, by w zrok  nasycili w idokiem  
radosnym  naszych sta tków  w ojen­
nych, naszej floty handlowej, na­
szych okrętów  pasażerskich. I gdy, 
w reszcie rzesze Polaków  za resz­
tę  grosza pędzą na krótki w ypoczy  
nek w  stronę B ałtyku — spotyka 
ich taki szereg  „ńespodzianek" 
że propaganda morza doznaje po­
ważnego uszczerbku, a zniechęco­
ny do nadmorskich zdzierusów. 
poczciwy obywatel ślubuje sobie, 
że już nigdy tam więcej nie wróci.

Sko.o  hasłem  dnia ma być: „Po­
lacy — na m orze" — trzeba im  to  
m orze udostępnić.
Trzeba na sezon pobudować odpo­
wiednią ilość schronisk, trzeba o- 
kielznać apetyty wydrw igroszów , 
trzeba w  tem naszem, tak przez 
wszystkich umilowanem wybrzeżu  
wprowadzić zasadę godziwych I 

uczciwych cen,
Inaczej już w przyszłym  sezonie 

nad B ałtyk  pojedzie zaledw ie poło­
w a tegorocznych gości.

Old.
 :) *  (:---------------
Wróżby na dziś

Wczesne godziny ranne zapowiadają 
się ujemnie i mogą nam przynieść ja­
kieś niepowodzenia w związku z ko­
respondencją, nowemi poczynaniami 
lub też w stosunkach z osobami wyżej 
postawionemu.

Później sytuacja wypogodzi się sto­
pniowo, a południe obiecuje ekspansję 
intelektualną ruchliwość umysłową i 
towarzyską, powodzenie we wszelkich 
sprawach życiowych, które wymagają 
aktywności umysłu, umiejętności do­
stosowania sie do warunków i otocze­
nia oraz dyplomatycznej zręczności w  
stosunkach. Okres ten może nam przy, 
nieść nowe pomysły i ideje na przy- 
szłość.

Koło godz. 16-ei zaznaczy się już 
gorsza passa, mniej pomyślna w spra­
wach finansowych i towarzyskich, kto 
ra może nam przynieść nieporozumie­
nia. podstępy lub zamieszanie.

Nasza aktywność życiowa wyda led 
nak rezultaty pomyślne dopiero w póź. 
niajszych godzinach wieczornych.

Specjalna komisja zbada stan
wszystkich kolei dojazdowych

W  zw iązku z wynikam i badań 
komisji śledczej w  spraw ie k a ta ­
strofy, jaka miała miejsce ostatnio 
ną kolei dojazdow ej grójeckiej, p. 
m inister komunikacji pow ołał spe­
cjalną komisję do zbadania stanu 
w szystk ich  kolei dojazdow ych.

W  skład tej komisji w eszli przed 
staw iciele głów nej inspekcji komu­
nikacji o raz deportam entów  ruchu

'.g -M 'b- Vr■ :' z

i budow y kolei. Zadaniem  komisji 
będzie przeprow adzenie gruntow ­
nej lustracji w szystk ich  kolei do­
jazdow ych.

P rzedew szystk iem  będzie zbada 
ny stan techniczny kolei dojazdo­
w ych, a więc taboru oraz urządzeń 
sygnalizacyjnych, gw arantuiacych 
p raw id łow ość funkcjonow ania oraz 
bezpieczeństw o pasażerów .

Restauracja Dworcowa lillkl.
W K A T O W I C A C H

pod nowym  zarządem  p.

JANA WARZYCA ,
długoletniego dzierżaw cy restauracyj kolejow ych na Ś ląsku  
poleca pSerygszorsgędlgm feuchwfę

trunki i napoje 
wydaje obiady i kolacje 

c e n y  p r z y s t ę p n e  
utwarta Łssisc g»r*<erwv c3o83«$.
Bez żadnych c g ra n k z e ś  d la  po tM żsm fo  i r u b i ie -iicśc z mi s ta .
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Taiemnice toru wyścigowego

Blade św iatło w czesnego poranka wdzie­
r a ł o  się do sypialni R ity  p o d  rzez szpary  
W  grubych drew nianych drzwiach, a ona 
ffciągle trw ała  w  bezwładzie, jakgdyby pół- 
~&nie. Nie bardzo mogła zebrać myśli, ale 
t [wspomnienia tej koszm arnej nocy, podry­
giwały ja  w łóżku.

Każdy jednak najmniejszy ruch przypra- 
EWial ją o bóil w ew nętrzny. Ramiona, bio- 
[dra i nogi piekły ją jak przypalane gorą- 
fcym żelazem.

/. Nie śm iała w prost uchyhc kołdry , aze- 
Jby spojrzeć na swe ciało zeszpecone na­
hajem  Andre je wa.f  Ból fizyczny R ity łączył się z głęboką 

’{depresją moralna. . . . .  .
j! R ita  k tóra w życiu zaznała juz niejedne] 
iprzygody, nie m ogła znieść myśli o hańbie 

; |a k a  ją spotkała. Nikt dotąd w  życiu nie 
i.jpodniósł na nia ręki. a ten s lirzec  sadysta 
|tstraszny w  swem  zboczeniu siekł jej ciało 
r-Saż  do nieprzytom ności!
Ćf Jej ciało! Piękne, alabastrow e o odcie­
niu różow ego m arm uru. To ciało k tórem  
[Jur był tak  zachw ycony, że piosenki śpie- 

'twal o nim, a piosenki te pow tarzała  póź- 
• inłej cała W arszaw a.

B at rozpustnika zbezcześcił to ciało, 
k tó re  R ita siedząc samotnie przed  lustrem  

,'tnogła oglądać całemi godzinami i ciągle 
i£ej było mało. G dy w reszcie nie w ystar­
c z y ło  jej lustro ile razy  biegła do Zachęty, 
gdzie na jednem  z naczelnych miejsc w i­
s ia ł  jej ak t m alowany ręką m istrza o św ia- 
itowej sław ie.

p M yśli takie przelatyw ały  jej przez gło- 
'jwę z szybkością taśm y filmowej, a jedyną 
ireakcją na  te myśli b y ły  łzy  grube i obfite,

‘ któ re  toczyły  się po tw arzy  zmęczonej nie- 
Isam ow item i przejściami.
£•! R ita jak ognia bała się powtórne,) w izyty  
^Andrejewa. Nie pam iętała kiedy w yszedł 
|b d  niej. W  pew nej chwili tylko gdy w ró- 
jlfciła jej świadomość, skonstatow ała z ulgą, 
ifce jest sama.
I  R ita  rozglądała się po pokoju sennie, 
p rzesu w a jąc  w zrok z przedm iotu na przed- 
Snio t. Nagle zduszony krzyk , nawpół jęk 
Twydarł się z jej piersi. Zobaczyła leżący 
b a  podłodze bat — straszliw e narzędzie 

Jtortur jakich doznała kilka godzin temu. 
uMimo straszliw ego bólu jaki spraw iało jej 
jjkażde poruszenie, dźwignęła się i chwyciła 
ibat. W  pewnej chwili m yślała z wściekło- 
p c ią , iż pow ita nim Andrejewa gdy tyllko 
^przekroczy próg jej pokoju, zam ierzała 
‘[zmasakrować mu, zniszczyć tw arz , oślepić, 
a&żeby nigdy nie mógł już dokonywać 
-sw ych czynów  bezecnych. Ruchło jednak 
[[wyperswadowała to sobie. Nim zdołałaby 
pzrobić krzyw dę temu olbrzym owi — znów 
hudcrżeniami rozpętałaby jego huć s tra ­
sz liw ą .
'i Postanow iła więc tylko ukryć straszną 
inahaję. Ale gdzie? W  każdym  razie tak 
gdzieś głęboko aby nie odnalazł jej nigdy. 

-IW łóżku? Nie! To nonseAns! Za chwilę 
przyjdzie pokojowa aby zasłać łóżko, 
znajdzie bat i w  trw odze niesłychanej od­
niesie „jaśnie dziedzicowi" byle tylko nie 
narażać się na jego gniew.

P rz y  ścianie sta ła  ciężka kom oda. Na- 
pew no nie odsuwają jej zbyt często. 
W rzuciła  ba t za szafę i zaraz odetchnęła 
spokojniej.

Tuż obok kom ody zauw ażyła piżamę 
Andrejewa, k tó rą  on zrzucił z siebie p ro­
sząc o batożenie. P o rw ała  ją z ziemi. 
Chciała ją podrzeć, ale choć u szy ta  była z 
cienkiego jakiegoś m ateriału, sił jej nie 
starczy ło . Ciężko dysząc padła  na łóżko. 
W  ustach zaschło jej zupełnie, powieki cią­
ży ły  nad zmęczonemi oczami, puls wi 
Skroniach walił jak młotem. Dom yśliła się, 
iż m a gorączkę. Znów w eszła  pod kołdrę.

W  pew nej chwili rozległo się ciche pu­
kanie do drzwi.

Obłędny strach  znów opanow ał Ritę, na­
ciągnęła kołdrę na głow ę i czekała czegoś 
najgorszego. D rzw i skrzypnęły  lekko, po 
chwili Rita usłyszała  cichy, jakgdyby pro­
szący  o przebaczenie głos pokojówki.

— Przepraszam , nie wiedziałam , że pani 
śpi, zdawało mi się, że słyszałam  chodze­
nie pani.

Rita odsłoniła kołdrę. Tak, dziecko m o­
je... chodziłam  już, a k tó ra  to jest godzina?

Już proszę pani blisko południe... jaśnie 
pan pułkow nik już kilka razy  zapytyw ał 
czy podałam  pani śniadanie...

— Nie będę nic jadła... zdaie mi się, że 
jestem  chora, mam gorączkę...

—  Może term om etr? ’ ' ;ój
, — Proszę, jeśli jest gdzie na wierzchu.

Podczas gdy  Rita m ierzyła tem peraturę 
pokojówka kręciła  się po pokoju. Z wido- 
cznem szacunkiem  i trw ogą podniosła z 
podłogi piżamę sw ego pana i odniosła ją 
do jego sypialni. Ten szczegół powiedział 
jej niemal w szystko. P rzecież widziała ona 
to nie p ierw szy  raz. Nie dała  .jednak w  naj­
mniejszym stopniu poznać po sobie, że się 
czegoś domyśla. Tak uczył ją zawsze pan 
ilekroć nowa pani miała zagościć pod ich 
dachem.

— C zy pan jest w domu? —  spytała 
Rita.

— Nie, proszę pani, pan wstał jeszcze 
do rana i w yjechał w  pole. u  nas dzisiaj 
żniw a się zaczęły...

— C hw ała Bogu! szepnęła R ita — a póź­
niej głośno dodała.

— To pan pewnie nie prędko w róci?
Ale, proszę pani wróci, wróci, tylko

go patrzeć, nie będzie pani na niego długo 
czekała... zaraz nadleci, tyllko go patrzeć. 
I zaraz będzie krzyczał o obiad... a potem 
znów skoczy na konia i poleci... chyba żeby 
został p rzy  pani, tego ja nie wiem... ale 
nasz pan choć s ta ry  to mocny... i tw ardy  
jak skała, m oże praw ie nie spać, tylko goni 
i goni całemi nocami i dniami.

Pokojów ka mówiąc to k ręciła  się ciągle 
po pokoju. Nie słysząc odpowiedzi na sw o­
ją gadaninę, spojrzała na Rite. T w arz  jej 
przybrana była w m askę najw yższego 
znudzenia,

— A może pani łaskaw a będzie piła her­
batę z cytryną, a może z winem czerw o- 
nem ?

— P roszę  o szklankę...
R ita  czuła, że gorączka iei wzmaga się 

zam iast opadać.
— Czy daleko tutaj jechać po doktora? 

>— spytała.
•— Niedaleko, tylko do miasteczka; szofer 

może prędko pojechać i przyw ieźć dok­
tora.

Rita nam yśliła sie chw ilę.-

. — Dobrze, niech jedzie—  powiedziała.
W  duchu zaś pom yślała, że każe leka­

rzow i żbadać całe sw e ciało, aby mieć 
podstaw ę do zaskarżenia Andrejew a do 
sądu o odszkodowanie.

Zaledwie szofer wyjechał na szosę —  w 
domu uczynił się gw ałt. R ita usłyszała tu­
balny głos Andrejew a.

Sama się aż zdziwiła, że nie odczuła 
specjalnego lęky na dźw ięk jego głosu. W i­
docznie tem peratura oszołom iła ja  i uczy ­
niła obojętną na otaczające ją  zjawiska.

P o  chwili drzw i jej pokoju o tw arły  się 
nagle i w progu stanął pułkownik. Był te­
raz  ub rany  w zw ykłe połowę Ubranie 1 
długie bu ty  z cholewami.

O gorzałą, wielką dłonią m uskał brodę i 
wolnemi, posuwistem i krokam i zbliżał się 
w  stronę łóżka Rity.

— Cóż to moja duszeńka. doktora w oła 
do siebie? C zy aż tak bardzo źle ze zdro­
wiem.

W yciągnął rękę na powitanie. Ona od­
w róciła sie.

— Tak, wołałam  lekarza, czuję się ba r­
dzo źle.

— A może lekarz niepotrzebny, m oże to 
tylko takie grym aszki, ja kazałem  szofe­
row i zaw rócić z drogi...

— To źle pan zrobił, jeżeli w tej chwili 
nie każe pan jechać szoferowi do m iasta 
po lekarza, to ja sam a ubieram  sie, a w tedy  
pan nie będzie mnie mógł zatrzym ać...

O czy jej rzucały  pioruny gniew u. An- 
drejew  zląkł się i kazał Michałowi aby szo­
fer jechał do miasta.

W  chwilę później Andrejew w yszedł z 
pokoju. Po  kilku m inutach wrócił, siadł na 
łóżku i rzekł cichym, aksam itnym  głosem  
do R ity.

— Jedyna moja... nie gniew aj się na minie 
kochanie... ja tylko raz kiedyś tak się za­
pomnę... a potem  znowu długo jestem taki 
sam jak  w szyscy inni... Ja  strasznie żałuję 
tego co się stało... moja maleńka, weź to 
odemnie...

Ujął delikatnie rękę R ity  i na palec w ło­
ży ł jej pierścień.

Rita naw pół przym knietem i oczam i spój* 
rżała na prezent.
. W łaśnie otw orzono okienice.

W  pełnym  blasku dnia Rita ujrzała w spa­
niały klejnot. W  m isternej opraw ie z b ry ­
lancikami krw aw ił sie wielki rubin.

—  To za k rew  twoją serdeczna... Za tą 
k rew  bez ceny... szeptał okryw ając poca­
łunkami jej ręce.

Nie broniła sie.
Siedzieli tak  około godziny nie mówiąc 

nic do siebie. Nagle przed domem rozległ 
się szum m otoru samochodowego.

M łody doktór w szedł do pokoju. Zbliżył 
się do R ity  i rozpoczął badanie. W  pew nej 
chwili odchylił koszulę R ity  i zobaczył si­
ną, nabiegłą k rw ią pręgę.

Jak oparzony zerw ał sie z łóżka.
— Panie Andrejew, znowu? — teraz bę­

dę m usiał dać znać do prokuratora...
Andrejew stał z opuszczona głową. 

W ów czas R ita odezw ała sie:
— Panie doktorze, proszę na to nie zw ra­

cać uwagi. Już mi jest znacznie kniei.

Dalszy ciąg jutro.
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JERZY W A L D E N

M iędzy 5-i
Profesor zawahał s:ę, W gruncie rzeczy 

wolałby zatrzymać ten list przy sobie. 
Nie leżało bynajmniej na linji jego zamie­
rzeń pozostawiać u brata jeszcze jeden 
świstek, wzmagający tylko niepotrzebnie 
jego zdenerwowanie. Ale, gdy Ludwik 
podszedł doń ociężale i wyciągnął tłustą 
rękę, Juljusz wyjął z pugilaresu ostatni 
anonim i oddał go bratu.

Po chwili szedł już ogródkiem w kie­
runku wyjścia. Podczas, gdy stróż otwie­
rał mu bramę, Juljusz spojrzał ku domo­
wi. W  otwartem oknie gabinetu stał Lud­
wik, ale zdawał się patrzeć gdzieś w prze­
strzeń, nie widząc rzeczy bliskich i real­
nych.
I Brama zamknęła się ciężko, 
i Juljusz ruszył przez las ku stacji autobu­
sowej. To wszystko, z czem sie zetknął 
tego dnia, pobudziło jego myśl do inten­
sywnej pracy. Najbardziej niepokojącem 
zdarzeniem tego dnia były nie groźne i ta­
jemnicze anonimy, ale napozór zupełnie 
proste zdanie, które wypadkiem usłyszał, 
mówione przez Irenę do -telefonu. Najza- 
bawniejszem zaś było to, że zdanie po­
wyższe powinno być mu specjalnie bliskie 
i znajome. Brzmiało ono bowiem dosłow­
nie:

— Profesor Juljusz Mieczyński, Kredy­
towa 24...

Tu nagle, spostrzegłszy nieoczekiwanie 
stryja, odłożyła słuchawkę. Kogo infor­
mowała Irena o jego adresie, i w dodatku 
w  takiej tajemnicy? Napróżno próbując 
rozgryźć tę zagadkę, profesor zagłębił się 
.w las.

Tymczasem Ludwik stał ciągle nieru­
chomo w oknie. W powietrzu panowała 
wieczorna cisza wsi. Nagle od strony, w, 
którą udał się brat, doszedł jego ucha ja­
kiś ostry dźwięk.

Tak, to był strzał, bez wątpienia, i to: 
strzał rewolwerowy.
; Szybko wybiegł z domu.

W  ogródku dołączyła sie do niego Ire­
na. Niemniej przerażony stróż otwierał 
już bramę. W szyscy troje pobiegli w kie­
runku lasu. Utkwili spojrzenie w ciemność. 
Nagle z mroku wyłoniła sie sylwetka pro­
fesora. ~

— Co się stało? — zapytał resztką tchu 
Ludwik.

— Nic — brzmiała spokojna odpowiedź 
profesora. — Poprostu zmieniłem zdanie. 
Jest już tak późno, że nie chce mi się wra­
cać do domu. Zostanę u was na noc.

■— A czy stryj nie słyszał żadnego hu­
ku — zapytała dziwnie blada dziewczy­
na.

— Huku — powtórzył zaskoczony py­
taniem profesor.

— Tak, — dorzucił zniecierpliwiony 
Ludwik. — Miałem nawet wrażenie, jakby 
to był strzał rewolwerowy.

— Ach, tak, słyszałem jakiś, strzał, ale 
n:e zwróciłem na to specjalnej uwagi.
. Zawrócili zwolna ku domowi.
U Prawdopodobnie znalazłoby sie kilka 
"tematów do omówienia po drodze, ale każ­
dy wolał zagłębić sie w swoich myślach, 
niż wypytywać innych o rzeczy, na któ­
re i tak możnaby nie otrzymać .żadnej, od­
powiedzi.

Gdy weszli do domu, wokół panowała 
•*mż zupełna ciemność.

III. ZBLIŻA SIE GODZINA 5-TA.

Na drugi dzień obydwaj panowie posta­
nowili, że wyjadą o 11-ej w południe. Za­
nim wybrano się w drogę, Juljusz prosił 
b rata  o udzielenie mu I5-tu minut na po­
w ażną rozmowę w cztery oczy.

Ludwik zgodził się chętnie, gdyż przy­
puszczał, że tematem konferencji będzie 
spraw a wczorajszego strzału. Podejrze­
wał profesora, że ten zaprzeczył wszyst­
kiemu, tylko ze względu na Irenę, której 
nie chciał niepokoić, ale, że w gruncie rze­
czy w lasku zdarzyło sie coś, co obecnej 
sytuacji nadawało charakter specjalnej 
grozy. Jednak wbrew przewidywaniom, 
'Juljusz naw et nie wspomniał o wczoraj­
szym wypadku, natomiast kategorycznie 
zażądał od starszego brata, abv ten ostat­
ni dziś jeszcze, natychmiast po przybyciu 
do miasta, udał się do wybitnego specjali­
sty  chorób sercowych.'

— Mojem zdaniem, ta wizyta jest w tej 
Chwili rzeczą najpilniejszą, — twierdził —  
a jeżeli mnie nie posłuchasz, to ia umy­
wam ręce i nie ruszę nawet małym pal­
cem, aby cię zetknąć z Głębockim.

Ludwik zrazu op.erał sie. ale wkońcu 
uległ n*nowom  i zobowiązał się solennie, 
że tegoż dnia zasięgnie porady lekarskiej.

Załatwiwszy jedną rozmowę, profesor 
postanowił odbyć jeszcze drugą konfe­
rencję. Ale w tym wypadku gorzej mu się 
powiodło, gdyż Irena w stała tego dni a 
bardzo wcześnie i wyszła z domu, nie mó­
wiąc nikomu, dokąd się udaje.

— Teraz sam widzisz najlepiej, co to za' 
dziewczyna, — oświadczył Ludwik, nie­
zadowolonemu z takiego obrotu sprawy 
profesorowi. Albo stale tu siedzi, nie wy­
suwając miesiącami nosa poza ogrodzenie, 
albo ustawiczniegdzieś znika.

— Ustawicznie? — zapytał profesor. —* 
Czyżby takie zniknięcia częściej się zda­
rzały?

— Ostatnio prawie codziennie — od­
burknął zirytowany ex-bapkier.

— A dokąd ona chodzi?
— Djabli ją wiedzą.
I dalsza rozmowa utknęła na tern prze­

kleństwie.
W dziesięć minut potem obydwaj pa­

nowie ruszyli w stronę miasta, żegnani 
głośnem wyciem wielkiego doga, który tak 
się wydzierał, by pobiec za swym panem, 
że stróż musiał użyć całej siły do zatrzy­
mania go w domu.

Po przyjaździe do W arszawy, Ludwik 
zgodnie z danem słowem, udał sm do dok­
tora, a profesor pośpieszył do swego 
mieszkania, gdzie zamknął sie w labora­
torium, aby dokończyć zaniedbanej robo­
ty. Służącemu swojemu zapowiedział kate­
gorycznie, żeby nikogo do niego nie wpu­
szczał, oczywiście z wyjątkiem brata, któ­
rego zresztą nieprędko się spodziewał.

Ale los widać zawziął się. aby dzisiej­
szy jego odczyt w radjo był wygłoszony 
bez należytego przygotowania, bowiem 
upłynęła niecała godzina, gdy do labora­
torium wbiegł pełen entuzjazmu Ludwik.

—- ..A widzisz, że miałem rację — wołał 
J u ż  ode drzwi,, nie. zdejmując nawet palta.

— Przedewszystkiem rozbierz się i 
przejdźmy do innego pokoju — odpowie­
dział systematyczny profesor, który nie-

(Pow ieść sensacyjna)
nawidził w  swojem laboratorium niepoż'^ 
danych gości.

Po chwili już siedzieli w pokoju, służąi 
cym profeso.rowi za jadalnię i zarazem 
salon. Rozpromieniony Ludwik opowiadaj 
o wizycie u lekarza, który bezapelacyjni^ 
zaopiniował, że niedomagania sercowe fi­
nansisty są nieszkodliwa nerwica, na któ- 
xą cierpi przetfło 50 proc. ludności W a r ­
szawy. ę

Pomimo tych słów i promieniejącego! 
[wyglądu Ludwika, który rzeczywiście dzi-*j 
siaj w zupełności nie przypominał wczo­
rajszego kandydata na nieboszczyka, Juil- 
jus z nie podzielał łatwego optymizmu bra- 
;ta.

W ysłuchał spokojnie jego relacji, a na­
stępnie przeprosił go na chwile. Poszedł 
do swego gabinetu i, zamknąwszy za so- 
bą starannie drzwi, połączył sie telefonicz­
nie z dokto/em, którego porady Ludwiki 
dzisiaj zasięgał. Dopiero, gdy osobiście u - 
słyszał opinję doktora, profesor uwierzył*, 
że jedno przynajmniej niebezpieczeństwo! 
przestało być groźne. Teraz wiec możnal 
było spokojnie zająć się następnem zkoleł* 

Zatelefonował natychmiast do Głęboc­
kiego, którego, szczęśliwym trafem, zastał 
akurat w domu. Poinformował go w paruj 
słowach o charakterze przysługi, jakiej od 
niego potrzebował, i umówili sie. że wstąpił 
po niego wracając z radja. aby razemt 
pójść do mieszkania profesora, gdzie bę­
dzie już na nich oczekiwał Ludwik. i 

Załatwiszy w ten sposób obydwa telefo­
ny, Juljusz postanowił już teraz z czy- 
steim sumieniem, tern energiczniej wziąć! 
się do niedokończonej pracy. Przeprosi# 
serdecznie Ludwika, że nie bedzie mógł: 
towarzyszyć mu w czasie obiadu, ale dał 
sobie samemu słowo honoru, że przed u - 
końezeniem tego, czego s ę  podjął, nief 
iwyciągnie go z laboratorium żadna siła.

— Co się tyczy obiadu — dodał, stojąćf 
już we drzwiach — możesz być spokojny* 
nie trzymam wprawdzie specjalnej k tn  
charki, ale Franciszek n e skrzywdzi cięł 
pod tym względem.

— A ty nic nie będziesz jatl ? — dziwił 
się Ludwik, który nawet w czasach, gd#  
był najbardziej zapracowany, uważał go­
dzinę obiadu za święta.

— Gdy mam specjaln e pilne zajecie, nie} 
jadam prawie nigdy, tkwiąc już myślami 
p rzy  swej pracy, — odpowiedział profe­
sor.

— Przepraszam cię, jeszcze chwileczki 
— zatrzymał go przy drzwiach w ostat­
niej chwili Ludwik. — Czy na twoim słu­
żącym można polegać i w innych spra­
wach, poza obiadem? Bo widzisz, chcia­
łem podjąć z banku trochę pieniędzy, a mi0 
bardzo mi się chce wychodzić teraz z do­
mu.

— Dużo chcesz podjąć?
— Drobiazg. 5000 złotych.
Profesor uśmiechnął sie dobrotliw e.
— Dla ciebie, to może drobiazg, ale d li 

mojego służącego, a nawet da- mnie, to ca­
ły majątek. Mimo to możesz sie nie oba­
wiać. Wprawdzie służy u mnie zaledwiej 
od kilku miesięcy, ale ia znam sie na lu­
dziach. To uczciwy człowek. — To mó­
wiąc, odszedł do swojej roboty.

Dalszy ciąg lutro.
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Audycie po’sKie zagranicą
PROPAGANDA POLSKOŚCI 

NA FALI ETERU 
'Wiele się już pisało i mówiło o do­

niosłości i znaczeniu propagandy ra ­
diowej. o ile chodzi o teren m iędzyna­
rodow y. P ropagandą tą są nietytko 
odczyty  w ygłaszane w językach ob­
cych n a  różne aktualne tem aty, lecz 
także  i codzienne audycje m uzyczne 
„Polskiego R adja“ , k tóre na fali eteru 
m kną poza granice kraju  i słuchane są  
p rzez  miliony już dzisiaj radiosłucha­
czy  zagranicznych. Z chw ila urucho­
m ienia centralnej rozgłośni polskiej o 
dużej mocy. propaganda rad iow a na­
b ra ła  siły. docierając dosłow nie w szę­
dzie. N ajlepszym  jeżykiem  m iędzyna­
rodow ym  zrozum iałym  przez w szy st­
k ich jest m uzyka i przez nia w łaśnie 
najła tw ie j trafić do radiosłuchacza za­
granicznego.

Archiwum listów zagranicznych przy 
trozgłośniach katow ickiej i w arszaw ­
skiej, liczące dzisiaj dziesiątki tysięcy 
Św iadczy o tern, że rozgłośnie polskie 
a zw łaszcza W arszaw a i K atow ice 
posiadają  o lbrzym ią rzesze p rzy jació ł 
ii zw olenników  na całym  św iecie. P o ­
lak , podróżujący zagran icą  spotyka się 
n a  każdym  kroku z głosem  speakera  
Irozglośni polskiej, dolatującym  z ot­
w a rteg o  głośnika. Rozgłośnie Polski 
■imają najw iększa ilość słuchaczy  zagra  

.  : ) * ( : ------------------

KomorniK zajął...
zlodzieiów

Z Bielska donoszą: W  sw oim  cza­
sie, jak już inform ow aliśm y, na jednej 
z  ulic B ielska p rzy trzym ał egzekutor 
m iejscow ego sądu grodzkiego dwóch 
złodziejów , W ładysław a G ołąbka z 
Ł odygow ic i Rudolfa K ołacza z Ko­
m orow ie, i to w raz  z łupem w postaci 
skradzionei gdzieś bielizny. Na w czo­
ra jsze j r. * iraw ie  tłóm aczyli się, że 
k radz ieży  dopuścił się ktoś inny. P o ­
niew aż okazało się to niepraw dą, zo­
stali skazani: G ołąbek na 7 m iesięcy, 
K ołacz na 6, przyczem  w obec dotych­
czasow ej niekaralności tego ostatn ie­
go, zaw ieszono mu w ykonanie k a ry  na 
2  lata. G ołąbek zasię pozostał w  go­
łębniku rządow ym .

R A D J O
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KATOW ICE. Niedziela, 30 lipca 1933 r.
9.30: T ransm isja nabożeństw a z ko­

śc io ła  N. M. P . w W ielkich P iekarach. 
,11.00: T ransm isja koncertu z Salzbur­
ga. 13.05: Komunikat m eteorologiczny. 
13.10: Muzyka. 14.00: K oncert popular­
n y  ork iestry  73 p. p 14.45: Skrzynka 
pocztow a. 15.00: K oncert z p ły t g ra ­
m ofonowych. 16.00: P rog ram  dla dzie­
ci. 16.30: T ransm isja m uzyki z Ciecho­
cinka. 17.00: Odczyt. 17.15: Audycja 
reg ionalna ze Lwowa 18 00: A rje i pie 
śni w wykonaniu chóru D a n a .' 18.40: 
Rozm aitości. 19.00: Słuchowisko p. t.: 
„M ocna krew 1', 19.40: „Dwa loty do 
s tra to s fe ty " . 20.00: Koncert popularny 
z  W arszaw y. 21 00: „Na wesołej fali 
L w ow skiej11. 22.CO: K omunikaty spor- 
-towe. 22.05: M uzyka taneczna. 22.25: 
jW iadomości sportow e i m eteorologicz­
ne. 22.45: M uzyka taneczna z W arsza-

JM e PROJZEK
ATL-NTCAVAME NIE2ANVODNE JRODK|

nicznych w zaprzyjaźnionych z nam i 
krajach sąsiedzkich i w szystk ich  k ra ­
jach słow iańskich. Tern me mniej jed­
nak rów nież i radiosłuchacze k ra jów  
północnych, a  w ięc skandynaw skich 
oraz Anglji są m asow o słuchaczam i 
rozgłośni w arszaw skiej.

O PINJA ANGLIKA O POLSKICH 
AUDYCJACH RADJOW YCH

O statnio baw ił w  Polsce w ciągu 
dw óch i pól tygodni dy rek to r p rogra­
m ów  w ydziału  m uzycznego broadca- 
stingu angielskiego p. Kenneth W right, 
k tóry  w raz  ze sw oja m ałżonką spędził 
urlo.p w ypoczynkow y w naszym  k ra ­
ju. P. W right, w ybitny w spółpracow ­
nik B. B. C. (British B roadcasting  C or 
poration) w rozm ow ach p rzeprow adza 
nych z przedstaw icielam i radiofonii poi 
skiej podkreślał stale dużą popular­
ność centralnej rozgłośni polskiej w  
Anglji k tó ra  ze w zględu na sw ą siłę 
oraz program y, posiada ogrom ną ilość 
zw olenników  i słuchaczy. O db:ór roz 
głośni w arszaw sk iej jest w  całej An­
glji czy sty  i w yraźny , to też lam powl- 
cze chętnie garną  się do tej stacji, od­
byw ając  podróże po zagran icy  na fa­
lach eteru.

Je s t to zjaw isko tem  ciekaw sze, że 
radiofonia angielska rozporządza aż 13 
głównemu stacjam i i szeregiem  stacyj 
pom ocniczych oraz dw iem a stacjam i 
dla kolonii. P rzypom nieć tu taj nale­
ży, iż radjofouja angielska liczy w  tej 
■chwili 5.500.000 abonentów , sto jąc na 
p ierw szem  m iejscu pod względem  iloś 
ci słuchaczy w śród  radiofonia europej­
skich. Jeżeli w ięc przypuścić, iż tyl­
ko 10 .proc. z (ej liczby słucha od czasu 
do czasu rozgłośni w arszaw sk iej to  
jest to już niezm iernie w ażnym  dla 
nas atutem  propagandow ym  na teren ie  
angielskim.

AUDYCJE POLSKIE 
NA FALI ANGIELSKIEJ

Idąc po linii żądań swoich abonen­
tów  broadcasting  angielski w  p ro g ra ­
m ach sw oich udziela sporo m iejsca u- 
tw orom  Chopina, k tó ry  jest n iesłycha­
nie popularny w śród Anglików. Cho­
pin figuruje w  każdem  niemal recitalu  
fo rtepianow ym  oraz  w wielu koncer­
tach specjalnie jemu pośw ięconych. 
P ozatem  p rogram y rad iow e często za­
w iera ją  nazw iska R óżyckiego i Szym a 
new skiego.

P rzed  mikrofonami rozgłośni angiel­
skiej w ystępow ali niejednokrotnie a r ­
tyśc i polscy, których listę o tw iera  P a ­
derew ski. G rał om w  radjo angiel- 
skiem  tylko jeden raz  i to w  roku 
19252. Pozatem  koncerty  sw oje da­
w ali: Rubinstein, Niedzielski, Hofman, 
K iepura, zaś z dy rygen tów  — Emil 
M łynarski.

P am iętać trzeba, iż rów nież i w  in­
nych krajach  radiosłuchacze zagranicz 
ni poza stałem  słuchaniem  rozgłośni 
polskich, słyszą od czasu do czasu  mię 
dzynarodow e koncerty  transm itow ane 
z Polski, a pozatem  ze stud ia  w łas­
nych rozgłośni a rty s tó w  polskich.

W reszcie w iele rozgłośni zagran icz­
nych nadaje co pewien czas koncerty  
pośw iecone polskiej tw órczości mu­
zycznej oraz prelekcje, odczy ty  i fel­
ietony pośw iecone Polsce.

W szystko to razem  w ziąw szy, sk ła­
da się na rad jow a akcję propagando­
w a na terenie zagranicznym , dzięki 
której postępy Polski w spółczesnej i 
jej rozw ój nie pozostaną obce dla wie! 
kiej m iędzynarodow ej rodziny rad io ­
wej.

Za darmo 
nie kupisz 

mydła

i

Ś Ś l i S l I

ale taniej, 
ho

wydajniejsze  . • .
Kwas solny—argumentem w Kłótni

p o zb a w ił n iew ia stę  oba
Z  N o w e g o  B y to m ia  d o n o s z ą : T .ra  

g ic z n y  w p r o s t  ep ilo g  m ia ła  k łó tn ia  
m ie d z y  n a s tro jo n em u  w o jo w n ic z o  
s ą s ia d k a m i —  J a d w ig ą  M o rsz a lik o  
w ą  a  T e r e s a  B a r to s z o w a  (N ie d u r-  
n e g o  34). W  k u lm in a c y jn y m  p u n ­
k c ie  s p rz e c z k i ,  B a r to s z o w a  p o b ie ­
g ła  p o  znaó 'dui<ęy s ię  w  m ie s z k a ­
n iu  k w a s  s o ln y  i s p o rą  jeg o  ilo ść

Ładny czeladnIK
Po dłuższej obserw acji stw ierdził p. 

P aw eł Buła. w łaściciel w arsz ta tu  sto­
larskiego w  Lipinach. że jego czelad­
nik, M aksym ilian Kierny, p rzyw łasz­
cza sobie co pod rękę w padnie. W  ten 
sposób zginęła p. Bule w iększa ilość 
śrób. 3 row ery , kilkanaście krzeseł ku 
chennych i t. p. R ezultatem  tych ob­
serw acji jes t doniesienie do policji.

Lotna Hasa Sądowa
M ieszkaniec Król. Huty, niej. K apry- 

niok, (ul. Sobieskiego) podjął się za ­
łatw ić Janow i Szyndelerzow i (Cm en­
ta rna  23), pew ną sp raw ę sądow ą i pod 
p retekstem  opłat -sądowych w yłudził 
znaczniejszą sumę. K iedy okazało się, 
iż nic nie zostało przez K aprynioka 
zrobione, poszkodow any oddał go w 
ręce policji.

foliciant złamał pałkę
Z T am . Gór donoszą (R): W czo ra j­

szej nocy, patro lu jący  na to rze kole­
jow ym  Nakło — T arn . G óry  policjant, 
zauw aży ł 2 osobników, k tó rzy  k o rzy ­
s ta jąc  z w olnego w tem  m iejscu biegu 
pociągu tow arow ego, przystąpili do 
zrzucana w ęgla. K iedy w ezw anie do 
zaprzestan ia  grab ieży  pozostało bez 
skutku, policja I  ugodził jednego z nich 
pałką gumową, przyczem  ta ostatn ia 
pękła. W obec tego w ypadku obaj „w ę 
g larze11 zdołali zbiec.

Rozszerzen ie  komunikacji
autobusowej

Od w czorajszej soboty  kursują stale 
w  dnie pogodne autobusy Śląskich Li- 
nj.i A utobusow ych do stadionu kąpie­
low ego Ligi M orskiej i Kolonialnej, od 
działu w K atow icach - Zawodzu, w 
Dolinie T rzech  S taw ów  (dawniej S tau- 
w ayer).

W  dnie pow szednie autobusy kur­
sow ać będą od godziny 10-ej, w  nie­
dzielę zaś i św ięta od' godziny 8-mej 
rano.

O płata za przejazd w ynosi 30 gr. 
a bilet au tobusow y upraw nia jedno­
cześnie do bezpłatnego w stępu na te ­
ren stadionu.

w y la ła  n a  tw a r z  sw e j a n ta g o n is t -  
(ki. R e z u l ta t  b y ł  s t r a s z n y  —  c a ł a  
tw a r z  M iorszalilkow ej z o s ta ła  n ie ­
s ły c h a n ie  -p o p a rzo n a  a le w e  o k o  
d o s ło w n ie  w y p a lo n e . B a r to s z o w a  
n ie  p rz e p u ś c i ła  i d z ie c k u , 8 - le fn ie -  
m u  s y n o w i s ą s ia d k i, k tó r e g o  g ro ź ­
n ie  i d o tk liw ie  p o ik a ie c z y ta . P ie r w  
sz e j p o m o c y  u d z ie lił o f ia ro m  te j po  
tw o rn e j  s p r z e c z k i  d r .  B o g d a l z N. 
B y to m ia . S p r a w ą  z a ję ła  s ię  p o -  
lie ja .

| ^głoszenia  0 R i  i  i  I |
Drobne za  słow o 15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem  ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do jednego oetłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie. 
DWUPIĘTROWY DOM okazyjnie do 
sprzedania w Wielkich Piekarach obok 
Kai war jl 1 Klasztoru. Nadaje się ze 
względu na korzystne położenie przy 
miejscu patniczem na zaprowadzenie 
jakiegobądź Interesu którego prospe­
rowanie Jest tem samem zapewnione. 
Adres w skaże administracja „Nowego 
Czasu'*.

ŻEGIESTÓW • ZDRO.I KOMFORTO 
WY PENS.IONT ..ŻORLINA" Pauliny 
Bieleckiej poleca plekne. słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
kolice i W ysokie Tatry. Na lipiec
i sierpień ceny znacznie zniżone, in­
formacje i zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarzą-
riHe nensionatn ___________
WAGA decymalna do 100 kg potrzeb­
na od zaraz. Zgłoszenia z podaniem ce- 
ny do administracji ..Nowego Czasu**

KUPIĘ dwa używane dźwigary (tre- 
gry) numer przekroju 32. długości po
5 m. Zgłoszenia pod „tanio, za gotów- 
kę“ do administracji pisma.

Przy cierpieniach nerek, chorobach 
dróg m oczowych, pęcherza m oczow e­
go i dolnego odcinka kiszek naturalna 
w oda gorzka Franciszka -  Józefa ła­
godzi i usuw a szybko gw ałtow ne bo­
leści p rzy  w ypróżnieniu. Zalecana 
przez  lekarzy.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zam iejscow y zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zl. 275, I mm. wiersz I łam owy opisowe zł. 2.50,
 _________________ specjalne zł. f.50, reklamy 60 gr., drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele I dni św iąteczne 25 proc, d r o ż e j . ________________

W ydawca: Nowy Czas w Katowicach. Redaktor: Józef Książek. P. K- O. Nr, 300.277 Druk. „Prasa Polska" S. A.


